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LWMlliLS!

Na karnawał!
Krawaty, Rękawiczki, Kapelusze, Cy­

lindry, Klaki, Lakierki.
BIELIZNA m ęska — KAMIZELKI
do ubrań frakowych, smokingowych i 
marynark W ybór tow arów  w ielki!

Dostewca Związku Lekarzy

B. WIERZEJSKl
Kraków, Rynek, rćą Floryańskiej. Telefon 368.

Ifółady rosyjsko-niemieckie.
Telegramy „Gł^su Narodu" z dnia 9 lutego.

Paryż. (Tel, wł.) Dzienniki tutejsze przyj­
mują do wiadomuści zaprzeczenia prasy pe- 
tersbursKiej, k tó re  stw ierdzają, że układy 
Rosyi z Niemcami nie są skierowane ani 
przeciw Francyi ani przeciw Anglii.

Pism a francuskie stw ierdzają jednak, ze 
samo przesunięcie wojsk rosyjskich w głąb 
Rosyi i odsunięcie ich od granicy niemie­
ckiej łamie postanowienia układów, w ypra­
cowanych przez sztab generalny francuski i 
i rosyJsKi przed 14 laty, na mocy, których 
Rosya była obowiązana na granicy niemieckiej 

' utrzymywać tyle wojsk, aby potrafiły one 
wytrzymać pierwsze natarcie wojsk niemie­
ckich i dać czas armii rosyjskiej do p rze­
prowadzenia mobilizacyi.

Londyn. (Tel. wł.) Dziennik „Daily Tele 
graph", k tórego korespondent petersburski 
je s t  zwykle dobrze poinformowany, donosi, 
Ze rokow ania między Rosyą a Niemcami w 
sprawie kolei azyatyckiej trw ają  dalej. Nie 
prawdą je s t tylko, aby Roeya przyjmowała 
jakiekolw iek zobowiązania, k tó re  zwrócune 
by były przeciw ADglii lub Francyi. Niemcy 
dlatego stara ją  się koniecznie o przeprowa- 
uzeme tych układów, aby z w łuszczą co dc 
kolei Bagdadzkiej zapewnić sobie prawo 
pierwszeństwa i zabezpieczyć swe pretensye 
równorzędnie z pretensyam i Rosyi.

nia Nie zaw arto wprawdzie sojuszu, ale w 
każdym razie Słoweńcy postanowili w pe­
wnych sprawach postępować wspólnie i ró ­
wnolegle. Dowodem tego sojuszu jes t uzna­
ni?, jakiego w ostatnich dniach nie szczędzi 
„Reichspost" p r z y w ó d c o m  katolickich 
Słoweńców.

Posiedzenie Koła polskiego,
Wirdeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godzinie 4 ej 

popołudniu odbyło się posiedzenie Koła pol­
skiego, Na porządku dziennym między inue- 
mi je s t  także spraw a rezolucyi, jek ą  w ko­
m is/i budżetowej postawMi Ukraińcy w spra 
wie uniwersytetu ruskiego.

Izba posłów.
Wiedeń, (T. B.) Na dzisiejszom posiedze­

niu Izby posłów odczy tano pismo sądu obwo­
dowego w Wadowicach o pozwolenie ściga­
nia X. S t o j a ł o w s k i e g o  o obrazę czci 
(skargę o obrazę czci wniósł adw. Kłębkow- 
ski. Przyp. Red.).

Nastąpiły dalsze obrady nad ustaw ą o do- 
m okrąstw ie.

Po przemowie generalnego mówcy p r o  
p. P a c h e r a i  sprostow aniach faktycznych 
odrzucono wniosek p. Diamanda o odesłanie 
przedłożenia z powrote m do komisyi i wnio­
sek p. Łukasicwicza o przekazanie przedło­
żenia komisyi socyalno politycznej. L chwalo­
no przystąpić do r o z p r a w  s z c z e g ó ł o ­
w y c h .

0 nowe koleje w Galicji-
Wiedeń. (T. B.) Na" posiedzeniu Komisyi 

kolejowej p. S tw iertnia referował o wniosku 
w sprawie budowy kolei P r z e m y ś l - R z e  
s z ó w -B rz o z ó w - R y m a  n ó w lub K r o s n o .

W dyskusyi domagano się budowy linii 
B o c h n i a - T y m b a r k  i T ł u m a c z - H o r o -  
f l e u k p .

M iuister G ł ą b i ń s k i  oświadczył co do 
pierwszego wniosku, że chodzi tu  o bardzo 
kosztowną linię głów ni, m inisterstw o będzie 
ją  jednak p o p i e r a ł o ;  niemożliwą je s t jed ­
nak rzeczą oświadczyć się za linią z Bochni, 
albowiem przewidzianą już Jest burtowa linii 
równorzędnej W i e 1 i c z k  a-M s z a n a  d o l n a .

Rezolucyę referen ta przyjęto.
Obrady komis j j  parlamentarnych.

Wiedeń. (Tel. wł.) Ną jutrzejszem  posie­
dzeniu komisyi kolejowej przeprowadzoną 
zoetanie dyskusya polityczno-kolejowa.

Wiedeń. (Tol. wł.) Na porządku dziennym 
Rady państw a snajduje się refera t komisyi 
konstytucyjnej z projektem  zmiany ustaw y 
o stowarzyszeniach. Zmiana proponuje dopu­
szczenie kobiet do udziału w stow. politycznych 
w charakterze zwykłych członków. Znaczne, 
część posłów je s t jednak tem u projektowi 
przeciwna.

Nowa unia słowiańska.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiaj o godzinie 2-ej 

popołuduiu odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowej Unii słowiańskiej. Miało ono charak­
te r  informacyjny, a przedmiotem narad była 
dyskusya nad statutem . Słoweńcy na tem 
posiedzeniu zachowali się z wieiką rezerwą, 
aby nie angażować się zbyt daleko.

Na uwagę zasługuje fakt, — że między 
Słoweńcami a stronnictwem chrześcijansko- 
społecznem przyszło co porozumienia i zbliżę-

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 9 lutego.

0 kaucyę za Kratła.
Wiedeń. (Tel. wł.) Frakcya narodowo-de- 

m okratyczna w Kole polskiem ze współu­
działem innych posłów wniosła na dzisiej- 
szem posiedzeniu interpelacye do m inistra 
spraw iedbw ości, dlaczego minister pozwolił 
wypłacić kaucyę 15 tysięcy koron, złożoną 
przez tow. ruskie „Dnister“ za wypuszczonego 
na wolną stopę Pawła Kratta, k tó ry  prowa 
d&ił rozruchy um wersyteckie 22 stycznia r. 
1907 we Lwowie.

Kaucya Jta powinna była przepaść, gdyż 
K ralt, korzystając z wolności, uciekł do A- 
meryki. Już sama zasada praw na składania 
kaucyi wskazuje, że jeśli obwiniony uciekł, 
to k au c ja  przypada na rzecz sądu i insty- 
tucyj hum anitarnych. Tymczasem m inister z 
naruszeniem  tej zasady polecił w końcu ub. 
roku wydać kaucyę, miino, że K ratt sądowi 
się nie stawił.

Sprawa bankowa.
Budapeszt. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posie 

dzeniu sejmu węgierskiego Juliusz hr. Andras 
sy wygłosił mowę, «  której ostro wystąpił 
prz°ciw zał lżeniu oddzielnego banku węgier­
skiego, wykazując szkodliwoćć takiego źą 
dania dla całej monarchiii. Mowa Jego spra­
wiła Silne wrażenie.

Wizyta cara w Austryi.
Wiedeń. (Tel w ł) Dkrtenniki tutejsze do 

tej chwili nic nie wiedzą o tem, jakoby car 
w marcu zamierzał odwiedzić Wiedeń i zło­
żyć wizytę cesarzowi austryackiem u.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse" 
dowiaduje się z Petersburga, że car aż do 
lata  nie przedsięweźmie żadnej podróży.

Llewizya konstytucyi greckiej.
Ateny. (T. B.) Prezydent gabinetu Veni- 

zelos odpowibdnio do złożonej poprzednio w 
Izbie deklaracyi wniósł p ro jek t ustaw y w 
sprawie rewizyi konstytucyi.

Choroba ces. Wliheima.
Berlin. (Tel. wł.) Stan cesarza Wilhelma 

pogorszył się w ostatnich dniach. Cesarz 
cnory je s t na  influencę. Ponieważ zaś wo- 
góle je s t dość słabowity, lekarze otaczają go 
wielką opieką, nie pozwalając mit opuszczać 
pokoju swojego.

Nieprzyjęta wizyta.
Berlin. (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm oświad­

czył, że pragnie osobiście na czele książąt 
Rzeszy złożyć życzenia regentowi baw arskie­
m u z okazyi 90 rocznicy Jego urodzin. Re­
gent jednak wymówił się od tego zaszczytu, 
podając, iż jako  chorowity i w podeszłym 
wieku nie może ze względów zdrowotnych 
narażać się na trudy takiego przyjęcia.

Przerwana podróż.
Kalkuta. (T. B.) Niemiecki następca tronu 

powraca d, 25 b. m. z Bombaju do Niemiec 
na pokładzie ang. parowca „Arabia".

0 kolej bagdadzką.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily ,Wąi!l* donosi z 

Konstantynopola, żo rokow ania między Tur- 
ryą  a Anglią w  sprawie kolei bagdadzkiej 
Jeszcze się nie rozpoczęły. Kolej ta  ma prze­
chodzić po terytoryum tureckiem , a Towa­
rzystwo, k tó re  ją  buduje otrzymało konce- 
syę na przeprowadzenie jej aż do zatoki 
perskiej. Turcya jes t zdania, że Towarzystwo 
to powinno porozumieć się z Anglią i za 
wrzeć pewien kompromis. W każdym razie 
władzę zwierzchmczą powinna wykonywać 
Turcya w porozumieniu z Anglią.

Gabinet angielski zachwiany.
Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 

Rtronnictwo liberalne oświadczyło się prze­
ciw podwyższeniu w ydatków  na flotę. O ile 
wiadomość ta okaże się prawdziwą i gdyby 
gabinet ustąpił wobec stronnictw , opinia pu­
bliczna zwróciłaby się stanowczo przeciw nie­
mu, gdyż ogólnie podnoszą się głosy za tem , 
aby przewaga floty angielskiej nad flotą nie­
miecką za wszelką cenę została utrzym ana.

Wszystko w porządku.
Petersburg. (Pet aj. teł.). Na wczorajszem 

wieczornem posiedzeniu Dumy przy obradach 
nad in terpelacją w sprawie bezprawnego 
postępowania władz w prowincyach bałtyc 
kich, oraz w sprawio dokonanych swego 
czasu tam  e k s p e d y c y i  p a r n y c h ,  (które 
bez sądów rozstrzeliw ały setkam i Łofcyszów. 
Przyp. R ed) pr7y)ęto porządek dzienny, u 
waźając złożone przez rząd oświadczenie za 
wystarczające tl).

Strajk na uniwei syieoie.
Petersburg. (Tel. 8j. pet.) Na uniw ersyte­

cie odbyło się wczoraj zgromadzenie, w któ- 
rem wzięła udział część studentów. Postano­
wiono od dziś w s t r z y m a ć  s i ę  od u c z ę s z ­
c z a n i a  n a  w y k ł a d y .  Zanim władze w kro­
czyły na uniw ersytet, wiec się rozwiązał.

Skspedycya przeciw dżumie.
Petersburg. (Tel. wł.) Rząd rosyjski po­

stanowił wysłać do Mandżuzyi ekspedycyę 
do walki przeciw dżumie, na czele której 
s tanął Dr Z a b o ł o t n i k  o w. Oświadczył on, 
że dżuma grasuje w Mandżuryi już od roku 
1899, a rozszerzyła się tak  bardzo w skutek 
bezradności władz chińskich.

Pojedynek milionera.
Berlin. (Tel. wł.) Milioner T hyssen jun."T)d 

był wczoraj pojedynek ze swym byłym ad 
wokatem mimo rozciągniętego nad nim nad 
zoru. Po trzeebkrotnej wyfciianie strzałów  
obaj pojedynkujący się wyszli bez szwanku. 
Nie pogodzili się jednak. Pólicya o całem 
zajściu dowiedziała się dopiero po poje- 
dynnu.

Dżuma w Chinach.
Charfcin. (Pet aj. tel.) Przedwczoraj zm ar­

ło tu  na d ż u m ę  23 C h i ń c z y k ó w  i 3 
E u r o p e j c z y k ó w .  Kasarntę garnizonową 
w Mui denie spalono i  powodu wypadku 
dżumy, k tó ry  się tam  wyda tył.

Mrozy, i
Kóliślaiitynapo!. (T. B.) W ^ n a tu lii  panuje 

wielki mróz, w częściach w ilajetu tem pera 
tu ra  spadła do — 32 stopni. — Eufrat za 
marzł.

Powstanie w Meksyku.
Nowy Jork. (T. B.) Według telegram u 

z Mulata w M eksyku wojsko rządowe przy­
puściło atak  na Mulata, zostało jednakże 
prztz powstańców odparte. Ma nastąpić no 
wa walka.

ka, gdy ten zamierzał aresztować jakąś po­
dejrzaną osobistość.

Chcąc powstrzymać i udaremnić pościg, 
zabójcy strażnika uciekając, upuścili bombę, 
stóra eksplodowała, kładąc trupem  jednego 
pasażera, raniąc ciężko trzech.

Sprawcy napadu prawdopodobnie zam ie­
rzali zabić inkasenta (członk i  arceln) i obra­
bować go z pieniędzy.

Źandarm erya Kolejowa zarządziła dalszy 
pościg, na razie bezskuteczny.

Z chwili bieżącej
Urzędowe sprostowania. Roktor prof. Wit 

kowski wysłał do redakcyi „Naprzodu" dzi 
sinj następujące sprostow anie:

„Nieprawdą jest, jakoby w dniu 22 listo 
pada u. r. z inieyatywy paru członków se 
natn, bez poinformowania rek tora, wzywano 
policyę w trakcie odbywania przez młodzież 
nielegalnego wiecu; co więcej, że z tego źró­
dła wpłynęła była skarga przeciw policyi do 
delegata Fedorowicza i że koledzy rek to ra  
dokonali swego czynu konsp iracy jn i. Nie­
prawdą jest również, jakoby istniał autentyczny 
dokument, któryby był przesłany przez senat 
Akademicki Loiw. Jagmil. c. k. dyrekcyi po- 
Jicyi w Krakowie, wzywający in tarw em yi po­
licyi na dzień 22 listopada 1910 r., a w k tó ­
rym senat miał żądać tej inte. wencyi w tym­
że dniu, dając jej prawo do użycia wszelkich 
środków, bez względu na konsekweneye — 
dalej, że w czasie odbywającego się w dniu 
22 listopada vciocu, obejmujący obowiązki 
sekretarza {Uniwersytetu P, Ottm ann wzy­
wał ponownie interwencyi policyi telefonem. 
Natomiast praw dą Jest, że rektor pełnił w tym 
dniu swoje urzędowe obowiązki, żadne przeto 
pismo tena tu  nie mogło wyjść i nie wyszło 
bez jego podpisu. P. komisarz Ottm ann na 
tom iast w dniu tym  nie był wcale jeszcze 
objął obowiązków sekretarza Uniwersytetu i 
nie był wcale w gmachu obecny.

Podobne sprostowanie przesłał rek tor i 
redakcyi „Nowej Reformy", w którym w spra­
wie wkroczenia policyi do Uniwersytetu, re­
ktor konstatuje, że w czasie obecnych roz­
ruchów w Uniwersytecie Jagiellońskim, po­
cząwszy od Dierwszego wybuchu w dniu 15 
listopada u, r. aż do dnia dzisiejszego, straż 
policyjna nie wstąpiła ani razu na terytoryum 
uniwersyteckie".

Po zajściach uniwersyteckich Dzisiaj od­
było się posiedzenie Senatu, poświęcone na­
radom nad wykonaniem rozporządzenia mi- 
nisteryalnego zamykającego uniwersytet.

Wiec młodzieży „postępowej", który miał 
się odbyć dzisiaj, został podobne odłożony 
do jutra.

Krwawy napad z bombą. Pisma w arszaw ­
skie donoszą: Onegdąj na stacyi Chełm nie- 
wykryci dotychczas sprawcy zabili strzałam i 
z rewolwerów strażnika ziemskiego Szewczu-

Żydzi i postęp.
W poglądach swoich na „sprawę żydow­

ską" inteligancya Królestwa Polskiego prze­
żyła w ostatnim  czasie dwie radykalne ewo 
lucye.

Przestała mianowicie wierzyć w solidar­
ność masy źydowokiej z interesam i polskimi.

Straciła również wiarę w ową, dotychczas 
omal ni9 d( gmatycznie przyjm owaną postę­
powość żydowską.

I oto wiar tych miejsce zajęła w pier­
wszym rzędzie bezgraniczna pugarda i w stręt 
wprost niepowstrzymany do tego jedynego 
w swoim rodzaju plemienia, k tó re  postępo­
waniem swojem stwierdziło bajeczną sku te­
czność pogromów.

Wiedzą wszyscy, jak  Rosya traktow ała 
żydów. Odmawiała im praw wszelkich, nawet 
pejsów im nosić zakazała, wyrzucała ich, jak  
rupiecie jakie, za m iasto; biła tak, jak  się 
bydle żadne nie bije, i proszę sobie wyobra- 
zić, w ten straszny brutalny sposób, udaio 
się jej dopiero zasymilować to plemię.

I dziś na milion siedem kroć żydowstwa 
w Królestwie nieznaczna całkiem ilość trzy­
ma się jeszcze jako  tuko strony  polskiej, 
reszta, k tó ra  z górą 1,§Q0000 wynosi — to 
jaw ni lub tajni agenci reakcyi rosyjskiej.

Tak się przez żydOw każde miasto bierze. 
Tak się przez żydów zatruw a wszystkie u- 
czucia najszlachetniejsze, tak  się przez żydów 
wiarę w człowieku zabija.

W ten sposób w alka z żydami poczęła 
się utożsamiać ttepniow o i z walką i z wste- 
cznictwem najjaskrawszem.

W alka z żydami to — walka z reakcyą 
rządową, z wrogiem zasadniczym.

Tak postawiona kw estya usprawiedliwi 
nas w oczach świata.

Tak postawiona kw estya otworzy oczy 
każdemu, nawet tym, którzy wątpią dotąd.

I zbyt nieopatrznie i ryzykownie postąpi 
ten, Który na antysem ityzm  nasz się nie 
zgodzi.

Bo m jśm y czekali długo, zbyt ufni w 
moc ducha to lerainyl bezwzględnej i tej za 
sady, iz wszelki, k io  na ziemi polskiej sianie, 
wolnym jest.

I oto doczekaliśmy się tego, iż dziś żydzi 
warszawscy ogłaszają przeciw nam wojnę 
na świecie całym, stw ierdzając konieczność 
przeniesienia wojny z Polakami za granice 
PoiSki.

Jak  w sferze poi tyki, podobnież i w dzie­
dzinie kultury, nauki i sztuki. I tu  żydzi, 
już zdemaskowani, ukazali swe prawdziwe, 
wrogie Polsce, oblicze.

Oni to sprawili, iż tak  zwany postęp 
faktycznie um aił, um arła wiara w ewołucyę 
bezkrwawą.

Czemże bowier* był postęp w istocie 
swe j naj głębszej 9

W istocie swojej najgłębszej postęp był 
w iarą w naukę i w sztukę, jako  w środki 
skuteczne dla przemiany ustro ju  społecznego 
i polepszenia bytu mas.

Z tego hasła szczytnego cóż to uczynili 
żydzi? Oto ich oddech trujący zaczął prze­
mieniać naszą naukę i naszą sztukę, czyli 
słowem, naszą ojczyzną duchową w igraszkę 
jakąś, odbierali jej moc twórczą, rozszarpali 
ją, jak  naszą ojczyznę ziemską między Fran- 
cyę, Rosyę i żydów.

I w taki sposób stało się to, co było 
przewidziane w wiecznych księgach naszych: 
od . rozszarpania ducha naszego ginąć po­
częliśmy

Niech więc wobec tego, cośmy powie­
dzieli, n ik t nas nie oskarża o naruizenie 
zasad życia polskiego i tradycyi polskich.

U nas w alka z żydami, to  walka z rzą­
dem i walka z reakcyą.

Kł óż się ośmieli stanąć przeciw tem u 9 
Kto nie poda nam rę k i?  Kto się ukrywać 
n tdal bę&zie pod płaszczykiem taniego libe­
ralizmu, k tó ry  mówi dużo o wolności ale 
bardzo mało wie, co to sprawiedliwość.

Niech więc upadnie nareszcie to  urojenie 
fatalne o przyjaźni względem nas żydów i o 
ich postępowości.

W alka z żydami powinna się rozpocząć 
na,całej linii. Kto trzym a z żydami, ten się 
solidaryzuje z historycznym i wrogam i Na­
rodu Polskiego, ten jes t szermierzem naj 
gorszej reakcyi i zacofania.

Jan  Bełcikowski.

&52C2UB30WSKI
KrakAD, GrodzŁs Z.

poleca na karnawał
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Statystyka biurokracji.
Poseł D r Franciszek Tomaszewski ogła­

sza w „Słowie Polskiem " niezmiernie cieka­
wą sta tystykę biurokracyi austryackiej, z 
k tórej dowiadujemy się, wielu urzędników 
posiada A ustrya i co oni państwo Kosztują.

Z artykułu  wyjmujemy rustępujące dane:

I. Urzędnicy ze skończonym uniwersytetem lub 
równorzędnym wyższym zakładem naukowym

I. Urzędnicy konceptowi: 7.052; 36,729900 
koron.

2 Urzędnicy archiwów i bibliotek: 139; 
69t 920 kor.

3. Służba techniczna, techniczna leśna, 
górnicza, technicy ubezpieczeń 2565, koron 
11959645.

4. Personal lekarski i sanitarny £27; 
2 229553 kor.

5. W eterynarze 462; f 696.866 kor.
6 Inne kategorye urzędników w różnych 

m inisterstw ach 69; 4 3 9 X 7  kor.
Suma rocznych poborów uraęduików w

I. kategoryi 53751976. Liczba urzędników 
tej kategoryi 10814.

II. Urzędnicy z ukończoną szkolą średnią Oraz 
fachowym kursem w szkole wyższej i egzami­

nem państwowym.
7. Urzędnicy technicznej |linansowe] kon­

troli i goometrzy państwowi 1 175; 4375934 
koron

III. U"zędnicy z ukończoną szkołą a ecr.ia.
8. Urzędnicy konceptowi najwyższej Izby 

obrachunkowej: 75; 513848 kor.
U w a g a :  Uderzającą rzeczą w tej ka te ­

goryi jest wysokość rang  u ludzi bez stu- 
dyów uniwersyteckich, szczególnie ranga IT, 
ranga V. i ranga VI.

9. Urzędnicy archiwum  i b ibliotek: 14; 
66677 kor.

10. Urzędnicy rachunkowi: 3819; koron 
13.804 544.

II . Urzędnicy ruchu urzędów pocztowych 
i telegraficznych: 8629; 29.111 377 kor.

12. Urzędnicy cłowi: 1468; 4.679070 kor.
15. Urzędnicy pocziowę) Kasy uszczędno- 

ści, urzędnicy kasowi i urzędów depozyto­
wych: 601; 2269.f 81 kor,

14. Urzędnicy fabryk tyioniow yrh i u- 
rzędów wykupna ty to n iu : 438; 1558352 
koron.

15. Personal tecbuiczno-leśoy, górniczy, 
technika ubezpieczeniowa: 214; 715 538 kor.

16. Różne inne kategorye w różnycn mi­
nisterstwach: 712; 2 514)299 kor.

Suma poborów rocznych Ul. kategoryf: 
55 212886 koron

Suma urzędników La .egoryi III. 15 970. 
(IV. 2, V. 8 VI. 94. VII 230, VIII. 1509, IX. 
4626, X. 4611, XI. 4800).

IV. Urzędnicy ze studyami mnlejszemi niż
ukończona szkoła średnia.

17. Urzędnicy kasowi (uKończonych 4 klas 
szkoły średniej): 458; 1 734 162.

18 Urzędy podatkowe (4 klasy szkoły 
średniej): 6332; 18 280.655 kor.

19. Urzędnicy Kancelaryjni (4 lub mniej 
klas) 7077; 20,6.9670 kor.

20. Urzędnicy pocztowej Kasy oszczędno­
ści (W iadomośń praktyczne): 738; 2T67.16U 
koron.

21 Różne inne kategorye (4 klasy) 1514; 
4 716997 kor.

Suma poborów urzędników k a teg  IV 
47,398.644 koron. Suma urzędników  ld.119.

Sam a poborów kategory i od I — IV 
160,738.440 kor.

Suma urzędników kategory i od I—1Y 
44.078.

W e w szystkich tych kategoryach rasem  
znajduje się urzędników w poszczególnych 
rangach:

III. 3, IV. 75, V. 294, VI. 1141, VII 2045, 
>011. 4604, IX. 11.625, X. 12.938, XI. 11347.

Liczba praktynantów sądowych (z wyjątkiem
prak tykan tów  i auskultantów  sądowych).

P raktykanci z ukończoneml szkołami 
wyższemi: w służbie konceptowej 1211, bi­
bliotecznej i archiwalnej 66, technicznej 282 

ilekarskU  i sanitarnej 35, w eterynaryjnej 32, 
I m e m  1626.
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Praktykanci kategoryi II: w katastrze  
gruntow ym  249.

Praktykanci kategoryi Ili służba rachuu- 
kowa 632, pocztowa 424, cłowa216, depozy­
tow a 171. fabryki tytoniu 64, innych rodzą 
jów 15, razem 1523

Praktykanci kategoryi IV: w urzędzie 
podatkowym 728, w innej służbie 49, razem 
777.

Suma wszystkich praktykantów  4175.
Daty powyższe uzupełniam liczbami od- 

noszącemi się do stanu sędziowskiego i nau 
czycielskiego, k tó re  zebrałem z budżetu na 
rok  1910. Poborów nie podaję, bo potrzeba- 
by je  obliczać dla każdego sądu obwodo­
wego i powiatowego osobno i dla każdej 
szkoły osobno, gdyż oprócz płacy Zasadniczej 
należą do poborów także pięciolecia, których 
sum a ogólna zależy od lat służby i dodatki 
aktyw alne o różnej wysokości, zależnie od 
miejscowości. Liczby suplentów szkół śre ­
dnich z budżetu obliczyć nie można, podane 
są bowiem tylko ryczałtowe sumy remune- 
racyi zastępczych sił nauczycielskich dla każ­
dego kraju  koronnego.

Mamy tedy w A ustryi:
W sądzie najwyższym prezydentów  w 

randze II. 1, III. 1, prezydentów senatu IV. 
5, radców dworu V. 65, prokuratorów  gen.
IV. 1, generalnych adwokatów V. 4, sekre 
tarzy  nadwornych IV. 11, sekretarzów  rady

’ VII. 8.
Prezydentów  sądów wyższych III. 9, wi­

ceprezydentów sądów wyższych V. 6, prezy­
dentów sądów obwodowych V. 43, VI. 32, 
wiceprezydentów sądów obwodowych VI 48 
radców sądu wyższego VI. 264, radców sądu 
krajowego VII. 1570, sędziów powiatowych, 
naczelników sądu VIII. 322, sekretarzy  sądu 
VTLI. 860, adjunktów  (sędziów) IX. 1980, aus 
kultan tów  1189.

W prokuratoryi: P rokura to rów  starszych
V. 6, VI. 2, prokuratorów  VI. 41, VII. 47. 
zastępców starszych prokuratów  VII. 6, 
VIII. 6, zastępców prokuratorów  VIII. 190.

Profesorów uniw ersytetu zwyczajnych
VI. 564, nadzwyczajnych VII. 195, asystentów  
474. Liczby docentów nie m ożna z budżetu 
obliczyć, bo docenci pryw atni tylko w yjąt­
kowo pobierają rem uneracye.

Profesorów politechnik] zwyczajnych VI 
204, nadzwyczajnych VII 44, asystentów  292.

Profesorów  w wyższej szkole rolnictw a i 
leśnictw a w W iedniu: zwyczajnych VI 22, 
nadzwyczajnych VII 2, asystentów  15.

Szkoła w eterynaryi we Lwowie: profeso­
rów  zwycząjnych VI 4, nadzwyczajnych VII 
5, asystentów  8.

Profesorów Akademii Sztuk Pięknych VI 
32, nadzwyczajnych VII 3.

K onserwatoryum  muzyki, W iedeń: P re­
zydent V 1, dyrektor VI 1, profesorów i nau­
czycieli VI 2. VII 11, VIII 9, IX 21, V 13, 
XI 1.

W gim nazyach: dyrektorów  (VII—VI) 216, 
nauczycieli 2.968.

W szkołach realnych: dyrektorów  (VII—VI) 
112, nauczycieli 1.606. *

W szkołach handlowych: dyrektorów  11, 
nauczycieli 59, asystentów  1.

W szkołach m arynarki: dyrektorów  2, 
nauczycieli 16.

W szkołach a k u sze rek : Profesorów VII 
11, VIII 2, asystentów  8.

W seminaryach nauczycielskich męskich: 
D yrektorów  (VII—VI) 53, nauczycieli głów­
nych 305, nauczycieli szkoły ćwiczeń 338.

W sem inaryach żeńskich: Dyrektorów
(VII—VI) 12, nauczycieli głównych i nauczy­
cielek głównych 98, nauczycieli i nauczycie­
lek szkoły ćwiczeń 177.

W wyższych szkołach przem ysłow ych: Dy- 
rtk to ró w  11, nauczycieli 277, nauczycielek 
16, w erkm istrzów  44, asystentów  27.

Liczne bardzo szkoły fachowe najrozm ait­
szych kategoryi pomijamy, podobnie szkoły 
podległe m inisteryum  rolnictwa, k tórych jest 
tylko 3 z personalem, którego stanow iska 
trudno określić.

Nadto je s t w służbie państwowej cały sze ­
reg tak  zwanych kontraktow ych funkcyona- 
ryuszy bez wyraźnego charakteru  urzędni­
czego, a mianowicie:

Oficyantów kancelaryjnych 7.857, oficyan- 
Łek 500, poczmistrzów 2.283, poczmistrzyń 
1.171, oficyantów pocztowych 4445, oficyan-

tek  pocztowych 6.595, ekspedyentów poczto­
wych 1.120, ekspedyentek 1 365, kalkulan- 
tek  552, pomocników kancelaryjnych 1.227. 
aspirantów pocztowych 2.369, aspirantek po­
cztowych 4.253, mechaników 251, egzekuto­
rów podatkowych 942.

Całe to zestawienie liczbowe daje wyobra­
żenie o olbrzymiej maszynie, k tó rą  się rząd 
posługuje głównie do administracyi.

0 regulacyi waluty 
i gotówkowych wypłatach

przez radcę Rządu Dra Wł. Niecia.

XXII.
W ten sposób można w wielkiej części 

wytłomaczyć to  szczególne zjawisko, że sto­
pa procentowa państwowego banku niemie­
ckiego jeat od przeszło dziesięciu lat z m a­
łymi wyjątkam i przeciętnie stale wyższą, a- 
niżeli u nas, co nam przynajmniej do pew ­
nego stopnia umożliwia handlowo przemy­
słową kt nkurencyę z Niemcami.

Stopa procentowa od niemieckich walo­
rów  publicznych (w posiadaniu społeczeństwa 
niemieckiego znajduje się około 16 miliar­
dów m arek własnych walorów) je s t o 72% 
niższą od naszych walorów publicznych, je ­
żeli się uwzględni wysokość kursu  jednych i 
drugich. To się tłomaczy tem. że społeczeń 
stw o pewną część swoich kapitałów umiesz­
cza w sposób, gw arantujący zupełne bezpie­
czeństwo, choć na niższy procent Za tę 
część kapitałów  kupuje renty  państwowe, a 
że w Niemczech je s t takich kapitałów wiele, 
więc są tam  np. 372%  walory państwowe, 
k tó re  sto ją w kursie tak  wysoko, jak  nasze 
4%, bo u nas jes t mniej pieniędzy, k tóre 
społeczeństwo przeznacza na ten rodzaj lo- 
aacyi. A Niemcy umieszczają te swoje kapi­
tały raczej w swoich walorach, choć się one 
niżej rentują, niż obce walory, bo są to po 
pierwsze ich walory własne, a po drugie, po ­
nieważ — jak  to już wyżej wykazaliśmy — 
nasze austryackie walory państwowe muszą 
mieć trochę niższy ku rs z puwodu n i e g o -  
t ó w k o w e j  w a l u t y  i bilansu płatniczego, 
k tó ry  nie je s t  tak  uregulowany (stale czyn­
ny), jak  n. p. we Francyi, Anglii itd.

Zupełnie inaczej przedstaw ia się spraw a 
co do tej części społecznych kapitałów, któ 
re  się umieszczają w ryzykowcyi h przedsię­
biorstwach, gdzie można mieć większą dy ­
widendę, większe oprocentowanie, ale gdzie 
także można i stracić.

Niemcy rozwinęły w ostam iem  dziesię­
cioleciu tak  kolosalnie swój handel i prze­
mysł, że więcej potrzebują kapitałów  do co­
raz to  nowszych inwestycyj, aniżeli wynosi 
czysty roczny dorobek społeczny. — To też 
zapotrzebowanie kapitałów jest u nich tak 
wielkie, popyt za nimi tak  znaczny, że 
w skutek  tego stopa procentowa banku pań­
stwowego niemieckiego jest większą, niż u 
nas, gdzie to zapotrzebowanie nie je s t tak ie  
wielkie, bo u nas o nadmiernym rozwoju 
tych gałęzi Bpołecznej pracy mowy nie ma. 
W sprawozdaniach banku austro-w ęg. sły 
szymy często skargi na stosunkow o małe 
zapotrzebowanie pien'ędzy. Rzadko się zda­
rzy, że bank austro  węgierski puści w obieg 
więcej ponad 2000 milionów koron bankno 
tów, chociaż w stosunku do metalicznego 
pokrycia mógłby ich emitować ponad 3500 
milionów kor.

Gdy do tego normalnego wielkiego za­
potrzebowania pieniędzy w Niemczech przy­
łączy się jakieś, choćby najmniejsze przesi­
lenie, stopa procentowa jeszcze się więcej 
tam  podnosi, a to podrożenie kapitału ma 
na celu obronę zasobów złota.

Gdyby u nas w Austryi stopa procenta 
wa w skutek zdrowego zapotrzebowania pie 
niędzy przez handel i przemysł była wyższą, 
niż dotychczas — byłoby to tylko dodatniem 
zjawiskiem, ale państwu nie może i nie po 
winno dopuścić, by to  podrożenie pieniędzy 
było spowodowane nie ekonomiczną po trze­
bą, lecz tylko potrzebą w alutarną, potrzebą 
obrony złotego skarbca, któraby w razie 
podjęcia gotówkowych wypłat nastąpiła.

Z powyższych wywodów narzuca s!ę sa 
ma przez się pewna wątpliwość. Jak  to nio 
że być, że Austro-W ęgry, będąc za granicą

tak  bardzo zadłużone i mając bilans handlo­
wy i płatniczy bierny, mając więc rok rocz­
nie per saldo płacić zagranicy — przecież 
wiążą końce swej gospodarki, regulują swo­
je  wypłaty za granicą i nietylko stale nie 
zmniejszają swych zasobów złota, lecz je na­
w et od czasu do czasu wzm acniają?

Na to pytanie można znaleźć odpowiedź 
przypomniawszy sobie wywody początkowych 
artykułów.

Są lata, naw et peryody, jeżeli bilans han­
dlowy je9t znacznie czynnym, że saldo tego 
bilansu pokryw a z małym niedoborem bierne 
saldo bilansu płatniczego. Kiedy zaś bilans 
płatniczy je s t znacznie bierny, jak  np. w osta 
tnich latach w skutek złego bilansu handlo­
wego, r o b i  p a ń s t w o  z a g r a n i c ą  d ł u g i  
I tymi długami pokrywa te niedobory. Stąd 
wynikło, że m onarchia zadłużyła się wobec 
zagranicy w ciągu lat tak, że dzisiaj winną 
Jest samych walorów publicznych około 11 
miliardów koron, nie licząc w to zagrani­
cznych krótkoterm inow ych wierzytelności 
Np. tego roku wpłynęło do monarchii p ra­
wie 200 mil. koron z zagranicy, przez umie­
szczenie tam  pożyczki węgierskiej, a z pa 
wnością więcej, niż tyle wyszło za granicę 
innych austr. efektów, o czem świadczy 3am 
zwiększony ruch na giełdzie wiedeńskiej.

Ze zaś Austrya może wiązać końce, wy­
pływa to stąd, że długi Austryi zagranicą są 
to d ł u g i  k a p i t a ł u ,  tj. długoterminowe, 
bo walory publiczne < głoszą na 40—50 lat. 
a więc pewien rok kalendarzowy obciążają 
nie te długi całe, lecz tylko procenty od nich 
i ewentualnie ra ty  am ortyzacyjne. Z drugiej 
strony niema zagranica u monarcbii wiele 
t. zw. krótkoterm inow ych długów (pożyczek 
wekslowych, czasowych pożyczek w przed­
siębiorstwach itd.), których nagłe wycofanie 
mogłoby się dla naszej waluty stać niebez- 
piecznem. Jeżeli do tego dodamy, że m onar­
chia ma w banku austro-w ęgierskim  takiego 
adm inistratora swej waluty, k tó ry  ciągle stoi 
na posterunku, by się ta  regulacya wypłat 
odbywała prawidłowo i by społeczeństwo nie 
było nagle zaskoczonem, trzeba płacić a nie 
ma skąd wziąć i że obie połowy monarchii 
jako  takie, wprawdzie dla celów państwowej 
gospodarki, ale pośrednio przez to dla ure 
gulowania bilansu płatniczego raz zaciągają, 
drugi raz konw ertują swoje pożyczki zagra­
nicą, przez co do kraju  wpływa gotowy pie­
niądz, to łatw o każdy zrozumie, że w n o r­
malnych czasach można wiązać ze sobą koń ­
ce bilansu płatniczego tak , że nie przyjdzie 
do am barasu w wypłutach, a tein samem 
do pogorszenia waluty.

Ale to wszystko je s t środkiem połowi­
cznym, to jes t tylko bronieniem się przed 
pogorszeniem się waluty a nie uniemożliwię 
niem tego pogorszenia. To jes t tylko palla 
dyum a nie panaceum.

Nawet gdyby były gotówkowe wypłaty 
zaprowadzone — do czego obecny peryod ze 
względu na zły bi'ans handlowy i płatniczy 
nie je s t  stosowny — i naw et gdyby się oka­
zało, że te  gotówkowe wypłaty nie przyno­
szą szkód, których się  obawiamy, owszem 
wzbudzają u  zagranicy jeszcze większe zau ­
fanie do naszej monarchii, przyczyniają się 
do podniesienia kursu  naszych walorów pu 
blicznych i przyciągają obce kapitały do k ra ­
ju  — to przecież t y l k o  w zrost przemysłu 
i handlu, w zrost rolnictwa, stałe uzdrowienie 
bilansu handlowego i płatniczego, może na 
szą wypłacalność uczynić z u p e ł n i e  p e ­
wn ą ,  a naszą walutę zupełnie s t a ł ą .  To też 
z tej przyczyny bronią się narody w skład 
monarchii wchodzące przed nieproduktyw ny­
mi wydatkam i na zbrojenia.

Reasumując powyższe wywody, przyjdzie­
my do wniosku, że gotówkowe wypłaty przy 
obecnem ekonomicznem położeniu monarchii 
m ają ją  narazić ua wielkie szkody, i że na­
wet w normalnych czasach, przed uporządko­
waniem bilansu płatniczego monarchii mają 
one spowodować stałe z n a c z n e  p o d w y ż ­
s z e n i e  s t o p y  p r o c e n t o w e j  w m o n a r  
c h i i ,  k tó re  oddziaływa szkodliwie na roi 
nictwo, handel i przemysł. Domniemane zaś 
korzyści z gotówkowych wypłat, ja k ie m isą : 
łatwiejsze przyciągnięcie zagranicznych kapi­
tałów do kraju i łatwiejsza ewentualnie ko 
rzystniejsza sprzedaż walorów publicznych 
zagranicą — są i mniej pewne i w efekcie

mniejsze, niż powyższe szkody i służą więcej 
Węgrom aniżeli Austryi.

Ekonomiczny rozwój naszego kraju (Ga- 
licyi) w kierunku i n t e n s y w n e g o  r o l n i ­
c t w a ,  chowu bydła, handlu i u p r z e m y ­
s ł o w i e n i a  potrzebuje kapitałów  p e w n y c h  
a t a n i c h ,  a te nam może dać w pierwszej 
linii n i s k a  s t o p a  p r o c e n t o w a  w p a ń ­
s t w i e .  My nie potrzebujemy teraz kolosal 
nych zagranicznych kapitałów by konkuro 
wać z zagranicą — państwowe kapitały są 
dostateczne dla n o r m a l n e g o  a s t a ł e g o  
rozwoju i lepsze jak zagraniczne, k tó re  są 
niepewne, bo rąz wpływają drugi raz się wy­
cofują, taż są tanie, drugi raz drogie. Dlate­
go też nie mamy powodu ubiegać się o go­
tówkowe wypłaty, ale w pierwszej linii o to, 
co już w jednym z powyższych artykułów  
zaznaczyliśmy, by n a m bank austr. węgier 
śki udzielał bezpośredniego, wydatnego a t a ­
niego kredytu.

SlSandaliczny proces.
W głośnej spraw ie o otrucie Buturlina 

rozgrywa się obecnie w Petersburgu ostatni 
ak t przed kratkam i sądowerai, k tóry  potrw a 
jednak  długo, bo około miesiąca. Proces ten, 
k tóry  rzuca charakterystyczne światło na 
stosunki rodzinne wśród rosyjskiej biuro- 
kracyi (ojciec otrutego, jenerał Buturlin, b. 
policmajster warszawski je s t  znaną w świę­
cie petersburskim  figurą), jest dla nas z te­
go względu interesujący, że głównym boha­
terem  tei afery iest znany obywatel ziemski 
na Litwie, 0 ’Brien de Lassy, uchodzący za 
Polaka i odgrywający pewną rolę wśród pol­
sko-litewskiego ziemiaństwa.

Przedewszystkiem  należy tu  przypomnieć 
treść oskarżenia. 0 ’Brien de Lassy, ożeniony 
z córką Buturlina, staje przed sądem pod 
zarzutem , iż jes t pośrednim sprawcą o tru ­
cia młodego Buturlina, b rata  swe] żony — 
aby w ten sposób zagarnąć przypadającą na 
niego część m ajątku. Otrucia miał dokonać 
za namową 0 ’Briena lekarz petersburski 
Panczenko. (typowy alkoholik), k tó ry  pod po­
zorem kuracyi miał w strzyknąć Buturllnowi. 
truciznę. Początkowo Panczeoko zapierał się 
zbrodni, przyznając się jedynie, iż przed w strzy­
knięciem nie oczyścił należycie szprycki — 
skutkiem  czego nastąpiło zakażenie krwi. — 
W więzieniu jednaK — złożył zeznania, obcią­
żające 1 jego i 0 ’Briena de Lassy, przyzna­
jąc się, iż w strzyknął Buturlinowi truciznę — 
za co 0 ’Brien miał mu wypłacić umówioną 
sum ę..

Na rozprawie jednak zaszedł zw rot dość 
nieoczekiwany.

Oskarżony Panczenko prosi o głos i oświad 
cza co n as tęp u je :

— Cofam przyznanie się do winy, k tóre 
podpisałem w dniu 3 czerwca 1910 r. u sę­
dziego śledczego

Dalej Pauczenko oświadcza, że przyznał 
się do winy tylko pod naciskiem sędziego 
śledczego, k tó ry  przyrzekł w razie przyzna 
nia się poczynić mu najróżniejsze ulgi. Po 
między innemi sędzia śledczy obiecał wypu­
ścić podsąd ego na wolność. W  razie, gdyby 
Panczenko nie przyznał się do winy, zagro­
żono mu aresztowaniem  Murawiawej, (u k tó ­
rej mieszkał Panczenko, z k tó rą  łączyły go 
przyjacielskie stosunki). Wobec tego podsą- 
dny zeznał prz^d sędzią śledczym, że zastrzy- 
knął chorem u toksyny dysenteryjnej Sędzia 
śledczy, k tóry nie dosłyszał ostatnich słów 
Panczenki, zapytał: „Toksynędyfterytyczną?" 
Panczenko potwierdził.

Pomimo to sędzia śledczy nietylko nie 
dotrzymał słowa, lecz pociągnął do odpowie­
dzialności Murawiową, k tóra nic nie zaw i­
niła.

P rokura to r zwraca się do Panczenki z za 
pytaniem, skąd pochodzą szczegóły otrucia, 
o których podsądny mówił podczas dochodze­
nia pierwiastkowego.

Panczenko tłumaczy, że składając pod na­
ciskiem sędziego zeznania, mówił o szczegó­
łach, k tó re  Bą również zmyślone.

P ro k u ra to r: Jak  wówczas rozumieć przy­
znanie się pana wobec sądu?

Panczenko: Gdy przyzuawałem się, mia­
łem na myśli używanie zanieczyszczonej 
szprycki.

Równie sensacyjne było przesłuchanie 
0 ’ Briena de Lassy, k tó ry  rozwodził się sze­
roko o stosunkach pomiędzy nim, a teściem 
(starym  Buturlinem). Rozpoczął on od sp ra­
wy rzekomego podrabiania przezeń weksli 
Buturlina.

„Weksli z podpisem generała kursow ało 
wiele i generał o tem wiedział. Za te  weksle 
obiecałem mu 5 procent miesięcznie, k tó re  
potem zredukowałem do trzech. Wypłaciłem 
mu na poczet zysków nie półtora, ale prze­
szło 20.000. i o wszystko można sprawdzić 
na zasadzie moich książek, k tó re  zostały are­
sztowane.

Proszę ml wyjaśnić — dopytuje się 
przewodniczący — co pan miałaś za wyra­
chowanie płacić 3 proc. m iesięcznie; przecież 
to wyniesie od 100.000 rocznie 36.000 rb ?

—- Tą tylko drogą mogłem liczyć, że o- 
biecane od teścia 100.000 dostanę.

Dalej de Lassy wyjaśnia, obalając poszla­
ki szczegółowo, bardzo jasno i z wyrazem 
wielkiej szczerości, której wrażenie mimowoli 
udziela się słuchaczom, że weksli fałszywych 
nie było i niema wcale

Określa dalej osobę faktorki generała. 
Mery Salnej („ujrzycie ją  tu  niebawem pa- 
nowie“), utrzym ującej przedtem dom publi­
czny, do której domu generał w Wilnie za­
jeżdża i k tó ra  daje kierunek wszystkim  jego 
sprawom.

Tonem coraz bardziej gorącym, w formie 
pytań do świadka (jedynej, w jakiej miał 
prawo czynić te oświadczenia), tw ierdzi pod- 
sądny, że obiecywano mu uporządkować j e ­
go interesy pod warunkiem, że jego żona 
zgodzi się zawrzeć znajomość z m etresą 
teścia.

Czy mówił pan — zwraca się on na- 
koniec do generała ,—kiedy jeszcze za życia 
syna k toś przebąknął, że kobieta, k tó rą  syn 
poślubił, sprzedawała się za 10 r b . : „to o- 
szczerstwo, ona sprzedawała się za sumę o 
wiele wyższą14.

— Na tak ie  pytania nie mogę pozwolić! 
— podniesionym głosem woła przewodni­
czący.

Tocząca się rozpraw a obfituje w podo­
bne drastyczne epizody, k tó re  raucają cha­
rakterystyczne światło na stosunki rodzinne 
biurokracyi rosyjskiej. Zeznania przesłucha­
nych świadków nie rozjaśniły dotychczas tej 
clemnąj sprawy. W świetle tych zeznań naj- 
n iekorzystnitj przedstaw ia się lekarz Pan- 
czenko. Według zeznań jego kolegów, k tó ­
rzy służyli razem  z Panczenką na kolei pół­
nocno-zachodniej, Panczenko wstąpił do słu­
żby na kolei warszawskiej dzięki protekcyi 
W ittego. Pełnił służbę niedbale, reklam ow ał 
środki oszukańcze, pożyczał stale u kolegów 
„na wieczne nieoddanie" i robił wogóle w ra­
żenie człowieka o 1'chej w arttości m o r a l ­
n e j .

Panczenko skarżył się, że chory je s t na 
nerki. Koledzy polecili mu przynieść mocz 
do analizy. Panczenko polecenie spełnił, oka­
zało się jednak, że był to mocz człowieka 
tak  chorego, iż lekarz nie chciał uwierzyć, 
żeby to  mógł być mocz Panczenki i przeko­
nany jest, że Panczenko przyniósł cudzy.

Na rozprawie wyszło również na jaw, że 
Panczenko był już sKazany na mocy .wyro 
ku sądowego, jako  redak tor i au to r artyku­
łów za... pornografię.

Wogóle dotychczasowy przebieg rozpra­
wy ujawnił w prost skandaliczne szczegóły z 
przeszłości Dra Panczenki, jako  Szarlatana, 
fak to ra  i szantażysty, k tó ry  pod m aską le­
karza — zajmował się rozmaitymi in teresa­
mi — nie mającymi z medycyną nic wspól­
nego.

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotów kę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrum enty używane ud cen 

najniższych

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się Jutro o godzinie 7 m in ut. 01;

H. BALSAC.

Ciemna sprawa.
30 (POWIKŚć).

— Czego pani chce? — przemówił z uda 
ną szorstkością cesarz, podnosząc w zrok i 
przenikając Laurę promieniem swego spoj­
rzenia.

— Najjaśniejszy panie 1 — odparła Laura, 
nie spuszczając oczu przed jego wzrokiem — 
jestem  hrabianka Cinq Cygne.

— A więc ? — spytał cesarz głosem gnie­
wnym — bo zdawało mu się, że hrabianka 
patrzy na niego wyzywająco.

— Czyż wasza Cesarska Mość nie rozu­
mie ? Jestem  hrabianka Cinq Cygne i proszę 
Waszej Cesarskiej Mości o ułaskawienie — 
zawołała Laura, padając na kolana i wycią 
gając przed siebie obie ręce, w których trz y ­
m ała suplikę, zredagowaną przez Taylleran- 
da, a popartą dopiskami cesarzowej Camba- 
cióróa i senatora  Malin.

Cesarz podniósł łaskaw ie suplikantkę i 
spojrzał na nią z uśmiechem.

— A czy uspokoi się pani teraz, czy zro­
zumiała pani wreszcie, czem powinno być 
cesarstw o francuskie?

— Zrozumiałam w tej chwili cesarza tylko— 
odparła hrabianka, pokonana dobrotliwością, 
z jaką  człowiek przeznaczenia wyrzekł tych 
parę słów, w których przeczuwać się dawała 
nadzieja łaski.

— A czy są istotnie niew inni? — spy­
tał cesarz.

— Wszyscy pięciu — potwierdziła Laura 
z zapałem.

— O nie! rządca je s t człowiekiem niebez­
piecznym, k tó ry  ustrzeliłby mi mego senato­
ra, nie zasięgając waszej rady.

— Och Najjaśniejszy Panie! — mówiła 
Laura — gdyby Wasza Cesarska Mość mia­
ła oddanego przyjaciela, k tórem u by śmierć 
groziła, czyż bylibyście w stanie opuścić go 
w nieszczęściu, Najjaśniejszy Panie.

— Jesteś pani kobietą — rzekł żartobli­
wie cesarz.

— A W asza Cesarska Mość je s t żelaznym 
człowiekiem — odparła z tłum ioną namiętno­
ścią, k tó ra  podobała się cesarzowi.

— Człowiek, za którym  się pani w sta ­
wiasz, skazanym  został ustawami swego 
kraju.

— Ale je s t niewinny.
— Dziecko! — rzekł cesarz, a ująwszy 

hrabiankę za rękę, wyprowadził ją  za próg 
chaty, w skazując na rozłożone szeroko w oj­
ska.

— Patrz  pani! — mówił z tą  właściwą 
sobie wymową, k tó rą  umiał zmieniać tchó 
rzów w bohaterów — oto trzy sta  tysięcy 
ludzi także niewinnych. A przecież ju tro  wie 
iu z nich zginie, zginie za kraj swój. Kto 
wie, może wśród Niemców, znajduje się w 
szeregach, jaki wielki wynalazca, geniusz fi­
lozof, k tórego życie ju tro  śmierć skosi, a i 
z naszej strony padnie może kilku wielkich 
ludzi światu nieznanych. Może przyjdzie m 
patrzeć na śmierć najlepszego mego przyja 
cielą. Mamże oskarżać Boga? N i e — milczeć 
będę... Wiedz pani o tem, że zginąć za kraj 
swój, za jego chwałę, za prawa jego, to pro­
sty obowiązek, że za praw a jego ginąć na­
leży tak  samo, jak  za chwałę jego.

Weszli napow rót do chaty.
— Wracaj pani do Francyi, rozkazy moje 

podążą tam za wami.

Laura sądziła, że cesarz zamieni wyrok 
śmierci, wydany na Michu, na inną mniejszą 
karę. W uniesieniu wdzięczności ugięła k o ­
lano i ucałowała lękę Bonapartegu. Cesarz 
zwrócił się teraz  do Markiza Chargeboeuf.

— Masz pan dzieci, panie m argrabio?
— Mam ich sporo, najjaśniejszy panie
— Mógłbyś pan przysłać mi jednego ze 

swych wnuków' na pazia?
Markiz skłonił się w m leżeniu.
— Oto znów wylazł z niego były poru­

cznik — pomyślała Laura — każe sobie pła 
cić za swoją łaskę.

W tej chwili wpadł do izby jenerał Rapp.
— Najjaśniejszy panie, kaw alergarda 

wielkiego księcia Berg, nie zdoła złączyć się 
z nami prędzej, jak  ju tro  w południe.

— Cóż robić — odparł Napoleon — zwra­
cając się do jenerała B erthiera; teraz i nam 
należy się chwila spoczynku, umiejmy z niej 
skorzystać.

Na znak dany jego ręką, Markiz i Laura 
wyszli. Brygadyer odprowadził ich kolasę d,o 
gościńca, a następnie do wioski, w której 
spędzili noc. Nazajutrz odjechali przy huku 
ośmiuset dział, grzmiących bez przerwy 
przez dziesięć godzin z rzędu, a w drodze 
dowiedzieli się o zdumiewającem zwycięstwie 
odniesionem pod Jeną

W ośm dni później wjeżdżali na ulice 
Troyes. Poprzedził Lh tam  rozkaz, przesłany 
przez wielkiego sędziego prokuratorow i ce 
sarskiem u przy trybunale pierwszej instan- 
cyi w Troyes. Rozkaz ów postanawiał imie­
niem cesarza i króla natychm iastow e wy­
puszczenie na wolność czterech młodych lu- i 
dzl i wykonanie wyroku śmierci na Michu. 
Dowiedziawszy się o tem Laura, pośpieszyła 
natychm iast do więzienia i pozostała już 
tam do chwili wyprowadzenia skazanego na

miejsce stracenia Zacny ksiądz Goujet to ­
warzyszył także więźniowi, którem u udzielił 
już ostatniej absolueyi.

Mithu, k tóry  nie wiedział jeszcze o uła­
skawieniu swych młodych panów, trapił się 
niepewnością co do ich losu. To też gdy 
Laura powiedziała mu, że są wolni, zawołał 
radośnie:

— Teraz mogę umrzeć spokojnie.
— Ułaskawieni są, nie wiem jeszcze na 

jakich warunkach — mówiła Laura; w sta­
wiałam się i za tobą, mój przyjacielu i są­
dziłam nawet, że udało mi się cię uratow fć, 
ale cesarz zwiódł mnie przez dobrotliwość 
może m onarszą

— Było napisane tam w górze, że muszę 
zginąć w tem samem miejscu, gdzie spadły 
głowy starych margrab.stwa de Simeuse.

O statnie godziny zeszły szybko. Przed 
odejściem Michu chciał ucałować rękę hra­
bianki, ale ona podała mu twarz, ucałowała 
sama święcie szlachetnego człowieka.

Michu nie chciał wsiąść na wózek, któ 
rym wożono zazwyczaj skazanych.

— Niewinny jestem  — mówił — pójdę 
pieszo.

Nie pr yjął też ram ienia księdza Goujet, 
k tóry towarzyszył mu pod rusztowanie, szedł 
śmiało o własnych siłach i wstąpił z godno­
ścią na szafot.

Kładąc głowę w otw ór deski, prosił aby 
mu k a t usunął kołnierz, podchodzący mu 
pod szyję.

— Odzież moja należy do ciebie—rzekł— 
staraj się jej nie uszkodzić.

Zaledwie hrabianka powitała swoich ku 
zynów, a już nadeszły dla nich nominacye 
ich na poruczników, z rozkazem  udania się 
do armii, gdzie ełużyć mieli wszyscy czterej 
w jednym pułku.

Po rozdzierających pożegnaniach, z uczu­
ciem nieszczęścia w sercu, młodzi ludzie od 
jechali, a hrabianka powróciła do opustossa- 
łego zamku.

Bracia Simeuse zginęli jednocześnie, za- 
słauiając jeden drugieg >, w oczach cesarza, 
w czasie szturm u pod Sammo Sierra. Byli 
już wówczas szefami szwadronu. Ostatnie 
ich słowo było „Laura“ i „Jeśli um rzej44.

Robert Hauteserre, zginął w czasie a taku  
na redutę pod Moskwą, gdzie miejsce zajął 
natychm iast b rat jego Adryan. Ten z kolei 
ciężko ranny, mianowany został jenerałem  
brygady i on jeden pozostał przy życiu, te­
go ostatniego niedobitka z grona czterech 
młodych ludzi, k tó r/y  przez chwilę rozjaśnili 
jej młodość Laura zos4ala wreszcie żoną. 
Miała wtedy 32 lata i oddała mu zwiędłe 
swe okaleczałe serce, k tóre on przyjął, bo 
ludzie, k tórzy kochają nte wątpią o niczem, 
lub też wątpią o wszystkiem.

Pow rót Burbonów, n 'e sprawił już  rado­
ści hrabiance, przyszedł za późno, a prze­
cież nie miała powodu uskarżać się na no­
wy rząd, k tó ry  mianowai męża jej parem 
Francyi i nadał mu ty tu ł m argrabiego de 
Cinq Cygne gdyż stosując się do tradycyi, 
Adryan przybrał nazwisko panieńskie swej 
żony.

Laura opiekowała się troskliw ie synem 
Michu, k tóry  skończył wyższe studya i zo­
stał adwokatem. Pani Clnq Cygne czuwała 
nad jego m ajątkiem  póki był małoletni i o- 
żeniła go następnie z jedną z najśw ietniej­
szy cl dziedziczek w Troyes.

Markiz Cinq Cygne um arł w objęciach 
swej żony, pozostawiając dwoje dzieci. W 
chwili śmierci jego n ikt jeszcze nie znał 
sprawców tajemniczego porwania senatora.

(Dokończenie nastąpi).
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zachód przepada o godz. 4 minut 45; długość dnia 
godzin 9 minut 44.

KALEND i aZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w piątek 
Scholaslyhi, pojutrze w sobotę Zjawienie NMP.

Wobec zajść krakowskich. P o lsk a  m łodzież 
u n w ie rsy te ck a  w C z e r n i o w o a c h  obradow ała  
n a  wiecu nad  w ypadkam i w K rak o w ie  i odezw ą 
„ wolno m y śln y rh " .

W iec uchw alił je d n o g ło śn ie  rezu lucyę p o t ę  
p i a j  ą  c ą z a  ś l  e p i e n i e s t u d e n t ó w  k r a ­
k o w s k i c h ,  k tó ry c h  czyny m ogą iść w zaw ody 
z d e s tru k c y jn ą  r o b o t ą  h a j d a m a c k ą .  Prócz 
te g o  b u k o w iń sk a  m łodzież p o lsk a  uchw aliła  w y­
razy  h o ł d u  d l a  p o l s k i c h  s e n a t ó w  u n i ­
w e r s y t e c k i c h  za obronę s ied lisk  nauk i 
polskiej.

N iem ieccy stu d en ci ch rześc ijańscy  w W iedniu  
w ydali odezw ę n as tęp u jące j tre f ie i:

„W  tych  dn iach  rozrzucono w auli naszego 
u n iw ersy te tu  p ism a u lo tne , k tó re  w zyw ają nas 
do p rzy łączen ia  się  do s tr a jk u  k rak o w sk ic h  a k a ­
dem ików . P rzez ta k ie  postępow an ie  u siłu je  się 
rozbić a ry jsk ą  m łodzież, by d la p o k ą tn y ch  celów 
m ożna było łowić ryDy w m ętnej wodzio n a  na 
szych i ta k  ju ż  s iln ie  zżydzonych w szechnicach. 
S tu d en c i ch rześc ijań scy  I N ie dajcie  się  zwieść 
żydow skim  m anew rom  i w alczcie o b ezw aru n ­
kow e u trzy m an ie  w ykładów  n a  u n iw e rsy te c ie !“

P rezydyum  s tro n n ic tw a  k a to lick o -n a ro d o w e­
go we Lwowie w ysłało  n a  ręe e  p rezesa  Koła 
po lsk iego , D ra  Ł azarsk ieg o , te leg ram  te j t r e ś c i : 
„S tro n n n ic tw o  k a to lick o -n a ro d o w e żą d a  bezw a­
runkow ego  u trzy m an ia  pow agi w ładz un iw ersy  
te ck ie h  i p o rząd k u  w n a tzy c h  po lsk ich  wyż 
szych zak ład ach  naukow ych , n ie  w ątpiąc, 
K oło po lsk ie  n i e  p r z y ł o ż y  r ę k i  
w an ia  anarch ii.

do
że 

to le ro -

Krakńw, dn ia  9 lu togo  
Przeciwko mnożeniu szynków żydowskich

Droui się nasze  spo łeczeństw o  w szelkiem i sp o ­
sobam i i n a  k a id e m  polu. N ies te ty  1 K oła  rz ą ­
dzące n ie  d o cen ia ją  teg o  żyw otnego odruchu  i 
d la  w zględów  po litycznych  p o rzu c a ją  przyszłość 
narodu , w y d ając  lud  w iejsk i n a  p as tw ę  p ija ń ­
stw a . N ie -lepiej dzieje się  po m ia s ta ch , gdzie 
?now u k lik i m a g is tra c k ie , p o trze b u jąc  głosów  
żydow skich p rzy  w yborach  gm innych , p ro te g u ją  
sz y n k a rs tw o  przez udzie lan ie  coraz to now ych 
koncesy i n a  sz y n k i i to  p rzy  głów nych u licach  
w pobliżu  kościo łów  i szkół. T ak  się  dzieje 
ta k ż e  w K rakow ie, gdzie Już w gm inach  pod­
m ie jsk ich  u trw a lo n o  g ru n to w n ie  żydow ski s ta n  
posiadan ia . Ale i w s ta ry m  K rakow ie liczba 
szyni-ów  rośn ie . Do n a jb ard z ie j zagrożonych  
pod tym  w zględem  dzielnic należy K 'eparz , 
p rzepełn iony  szynkow niam i now em i, rozpa- 
ja ją c e m i i dem ora lizu jącem i ludność roboczą.
N ł sam ym  placn M a te jk i i w pobliżu m am y 
Już pięć szynków , a  te ra z  Salom on L andau , 
w łaściciel szy n k u  p rzy  ul. O grodow ej w niósł 
p odan ie  o p rzen iesien ie  je g o  koncesy i do domu 
pod L. 7 p rzy  p lacu  M ate jk i, n iem al naprzeci 
w ko g ru n w a ld zk ieg o  p e m n ik a !

Z an iepoko jen i t ą  w iadom ością m ieszkańcy  
K ie p a rz a  u łożyli m em oryał celem  w yśw ietlen ia  
sp raw y . M em oryał podnosi bardzo  tra fn ie , że 
o toczen ie p o m n ik a  g ru n w ald zk ieg o  całym  sze 
reg iem  w s trę tn y c h  szynkow ni, j e s t  po p ro s ta  
je g o  p ro fanacyą . T eraz  m a p rzybyć jeszcze je  
don szynk , w dom u n a w e t n ie  w ykończonym  
dotychczas.

Dom te n  odległym  je s t  od kościo ła  p a ra ­
fialnego  św. F lo ry a n a  o k ilk a n aśc ie  zaledw ie 
k ro k ó w  tj .  ty lk o  przez szerokość  w ąsk ie j u licy  
K u rn ik i, lo k a l p rzeznaczony  w ty m  dom u na 
szy n k o w a ię  S alom ona L an d a u a  zw rócony  je s t  
fron tem  n a  kościoł, ta k  iż k rzy k i p ijanych , to ­
ny  k ap e li dam sk ie j, lob chociażby ty lk o  g r a ­
m ofonów  lub innych  in s tru m e n tó w  m uzycznych 
m ieszać s ię  b ęd ą  ze śpiew em  k ap łan ó w  i w ier­
nych  zg rom adzonych  n a  nabożeństw o  w k o śc ie ­
le, tudz ież  z dźw iękam i o rg an ó w  kośc ielnych. 
N ad to  m łodzież szk o ln a  w ychodząca ze szkoły  
m ie jsk ie j dziennej i w ieczornej n a  K leparzo , 
położonej po d ro g ie j s tro n ie  p lacn  M ate jk i nu 
przeciw ko dom u pod L. 7, będzie n ie ra z  św iad ­
k iem  gorszących  scen, w yw ołanych  przez lodzi 
płci obojga z a tru ty c h  alkoholem , co woale nie 
przyczyni się  do w yrob ien ia  n niej pojęć e ty - 
czoych  i k u ltu ra ln y c h , k tó re  szko ła  m a w szcze­
piać w m łodych nm ysłach  i serca* h-

M em oryał podpisało  przeszło  70Q n a jp o w a­
żn iejszych  i n a jw y b itn ie jszy ch  obyw ateli.

P odp isali oprócz członków  k o m ite tu  p a ra fia l­
nego  św. F lo ry a n a  z Kksc. hr. T arnow sk im , 
proboszczem  X. D r J . K u linow skim  n a  cz e le :

Posłow ie do p a r la m e n tu : D r F ra n c isz ek  B u 
j a k  i p. E dm und  Z ielen iew sk i. R adca dw oru 
i d y re k to r  kolei p ań s tw . W łodzim ierz Zborow  
sk i 1 150 u rzędn ików  te jż e  dy rekcy i. R e k to r  
A xentow icz i profesorow ie A kadem ii S z tu k  p iek- 
n y rh . P rofesorow ie U n iw ersy te tu  Ja g ie ll. D r Ż u ­
ła w sk i i D r C h lum sky. R adcy  m ie jsc y : P p . M ay- 
w alt D r S tarzew sk i, Dr Ponifcło, D ębicki, N ow ak 
S tan is ław , D rozdow ski S tan is ław  i G uzikow ski 
A ndrzej. G rona nau czy c ie lsk ie  3 szkół w ydzia­
łow ych n a  K leparzn  i p rzełożone pensy i k la ­
sz to rn y ch , zn a jd u jący ch  się  n a  K leparzn .

W e w to rek  u d a ła  się  d ep n ta c y a  złożona : 
X. D ra K alinow sk iego , p. D ra  B n jak a , pp. Muld 
n e ra , Ś liw ińsk iego  i k ilk u  inny** obyw ateli 
Do p rezy d en ta  m. D ra  Leo, aby  mu p rzedstaw ić  
s ta n  rzeczy i p rosić o n iedopuszczen ie do po­
w sta n ia  jeszczo  jed n eg o  szynku  w najb liższem  
o toczeniu  p o m n ik a  g runw aldzk iego .

D r Leo p rzy rzek ł dep u tacy i, że poprze je, 
p ro te s t. M iejm y nadzie ję , że p. P re zy d e n t bę' 
dzie p am ię ta ł o sw ojej o b ie tn icy  i że żadne 
k om binacye w rboroze n ie  zam ącą jeg o  pam ięci 
w te j spraw ie...

W sprawie emigracyi do Ameryki i Indyi
W edle re lacy i k o n su la  au s try a c k ie g o  w San 
F rancisco  n ie jak i S tan is ław  M ańkow ski, zam ie 
szko ły  w  A m eryce, rzekom o a g e n t to w arzy stw a  
ko lon izacy jnego , zam ierza  celem  w erbow ania 
k o lo n is tó w  przybyć do E uropy . Z a rz u c a ją  m a 
że nam ów ił Szym ona D udka  z D ąbrow y (pow, 
D ąbrow a) do sp rzedaży  g ru n ta  d la  em igracy i 
do A m eryk i i k u p n a  ta m że  g rn n tn  rzekom o 
bardzo  tan ieg o  i p ierw szej k lasy . P o  przybycia 
do A m ery k i D adek  p rze k o n a ł się, żo zo s ta ł 
w prow adzony w b łąd, gdyż g ru n t nie n ad aw ał 
s ię  zupełn ie  ao  upraw y, a okolica, w które; 
był położony n ie  n ad aw ała  się  zupełn ie  do z a ­
m ieszkan ia . M ańkow sk i dopuścił s ię  ta k ic h  czy­
nów k ilk a k ro tn ie , w yryw ając  z o jczyzny wie 
śn iaków  i o d d ając  ich przez o szukańcze ob ie­

tn ic e  n a  p as tw ę  nędzy  i śm ierci w da lek ie j 
obczyźnie. N iechże d la  naszych em ig ran tó w  b ę ­
dzie to  o d s tra sz a ją c ą  p rz e s tro g ą  przed zb y t po 
hopnem  decydow aniem  się  a a  w yjazd do Am e 
ryki.

M in is te rs tw o  h an d lu  p rz e s trz e g a  przed  wy- 
azdem  rob o tn ik ó w  do Indyi (v ia  T ry e s t do Bom- 

bayu). W  o sta tn ic h  bow iem  czasach  znaleźli się 
agenci, ob iecu jący  ro b o tn ikom  zło te  gó ry  w In - 
dyach —  tym czasem  pe szczegółow em  z b a d a ­
n ia  sp raw y  n a  m iejscu  w Indyach , pokazało  
się, że eu rope jscy  robo tn icy  nie m a ją  tam  ż a ­
dnego  po la  do p racy  i zarobku , że pow odzenie 
tam  m ogą m ieć ty lk o  eu rope jscy  fachow cy z 
w yższem  w ykszta łcen iem .

Liczba podpisów zebranych  n a  lis tach  stu  
chaczy W szechn icy  Ja g ie llo ń sk ie j, p ragnących  
przyw rócen ia norm alnego  życia u n iw e rsy te c k ie ­
go dochodzi obecnie t y s i ą c a  (do tychczas z ło ­
żono w „Z jednoczen iu" 53 lis ty  z 935  podpi­
sam i). P oniew aż w iększość lis t  j e s t  je szcze  w 
ruchu , a chodzi o ry ch łe  u s ta le n ie  defin ityw nej 
ilości podpisów , Z arząd  „Z jednoczen ia" prosi tą  
d ro g ą  zb iera jących  podpisy , by m ożliw ie n a j­
prędzej złożyli je  w loka ln  T ow arzystw a (ulica 
F lo ry sń sk a  14, II  p.).

Powiększenie etatu urzędników miejskich.
N a dzisiejszem  posiedzen ia R ady m ie jsk ie j 
przy jdzie pod o b rad y  sp raw a  pow iększen ia  e t a ­
tu  u rzędn ików  m ie jsk ich . W niosk i sekcy i w te j 
sp raw io  ob ejm u ją  zm iany  e ta tu  u rzędn ików  w 
różnych k a teg o ry ach . W dziale urzędników  k o n ­
cep tow ych proponow ane j e s t  podw yższenie z li­
czby 47 urzędników  n a  53, m ianow icie m a być 
zam ianow anych  3 now ych s ta rszy c h  radców , 3 
radców  i 5 w icesekrefrirzy , n a to m ia s t liczba 
koncepin tów  m a być zm niejszona n a  5. L iczba 
u rzędn ików  k an ce la ry jn y ch  (m an ipu lacy jnych  i 
egzekucy jnych) m a  być p ow iększona z liczby 
48 n a  74 w te n  sposób, że z a m ia s t do tychcza 
sow ych zo s ta n ą  u stanow ione  4 posady w r a n ­
dze V III, 11 posad  w ran d z e  IX, 22 posad w 
randze  X, 22 posad w ran d z e  X I i 15 posad 
p rak ty k a n tó w .

Ilość w e te ry n a rzy  m ie jsk . m a być pow ię­
kszona  o posadę je d n eg o  s ta rsz e g o  w e te ry ­
narza .

R ów nież k o m isa ry a t ta rg o w y  m a uledz z u ­
pełnej reo rgan izacy i. M ianow icie m a Dyo utw o 
rzo n a  posada  in sp e k to ra  ta rg o w eg o  w randze 
IX, 2 ko m isarzy  ta rg o w y ch  w ran d ze  X, 2 ko ­
m isarzy  w ran d ze  X I, o raz 1 p ra k ty k a n ta .

P ow iększen ie  p roponow ane e ta tu  u rzę d n i­
ków  pow iększy  w y d atek  gm iny na pensye u rzę ­
dn ików  o kw o tę  81 .120  K.

O prócz w niosków  do ty czący ch  /m ia n  v? e ta  
cie u rzędn ików  M a g is tra tu , n a  p o rządkn  dzien­
nym  zn a jd u je  się  ta k ż e  propozyoya podw yższe­
n ia  e ta tu  u rzęd n ik ó w  M iejsk ie j Izby O bracbnn 
kow ej w raz z K asą  m ie jską . Ilość urzędników  
w tym  d zia le  m a być podw yższoną z 25 osób 
n a  43 N ow y e t a t  spow oduje zw iększenie wy 
d a tk ó w  o 29 .060  K. O gólny w y d a te k  na c>tat 
Izby o b raahunkow ej w y n o s:ć będzie 117.404 K 

O prócz zm ian  ca do ilości osób w niosek 
sekcyi obejm uje  ta k ż e  now y reg n lam in , ok re  
ś la jący  k w a lif ik a c je  d la  n rzędn ików  M agiatr -  
tu , o rzek a jące  o p rzy jęc ia  ich i o aw ansie . -  
P roponow ane j e s t  pew ne o b o s t r z e n i e  w a 
r u n k ó w  p r z y j ę c i a ,  o raz przep isów  co do 
sk ła d a n ia  egzam inów  w ew nętrznych .

P ra k ty k a n c i zam ianow ani w dziale końce 
p tow ym  prow izorycznie n a  1 rok, w innych 
dzia łach  n a  2 la ta , o ile Bie złożą w p rzep isa  
nym te rm in ie  egzam inów  w ym aganych  do aw an­
su , m ogą być bez osobnego dochodzenia za 
6 -tygodn iow em  w ypow iedzeniem  posady pozba­
wieni.

D zislejsze posiedzenie Rady miejskiej będzie 
bardzo ciekaw e. N a p ierw szym  p u ik c ie  p o rządku  
dziennego  sto i n a  ta jncm (!) posiedzen ia  sp raw a 
oczyszczenia h r. W odzick jego  z za rzu tu  zaprze  
pasz rzo n ia  R ydzyny. R e le ra t  w te j sp raw ie  
p rzed staw i r. m. K lem ensiew icz. O ile, słychać, 
re fe re n t p rzed staw i wrn io sk i podobne do tych , 
k tó re  nchw alił sąd  ob y w ate lsk i w sp raw ie  D ra 
D ziem bow skiego.

R ów nież podobno sp raw a  za jść  u n iw e rsy te ­
ck ich  m a być po rnszona w form ie in te rp e lacy i 
do prezydynm .

N a p o rządku  dziennym  s to ją  m iędzy innym i 
sp ra w a  w yboru now ego d e le g a ta  do R ady szk  
k ra j., o raz  w ybór kom isy i d la  sp raw  m ie sz k a ­
niowych.

Sprawy miejskie. W czoraj odbyło się  posio 
dzenie kom isy i budżetow ej pod przew odnictw em  
p rez y d en ta  D ra  Leo, n a  k tó rem  obradow ano nad  
p relim inarzem  budżetn  m ie jsk iego  n a  ro k  1911. 
K om isya z a ła tw iła : n a  podstaw ie  re fe ra tu  r. m. 
S chw arza  dział V II I ,  Z arząd  ta rg o w y ; n a  pod­
s ta w ie  re fe ra tu  r. m. B irn b ia m a  dział X., do 
b ru cz y n n o ść ; n a  podstaw ie  re fe ra tu  r. m. U der 
sk ieg o  dział VI., bodow y i ro b o ty  pnbiicziie.

Z teatru miejskiego W w esołej kom edyi 
F le r s ’a  i C a illav e i’a : „Ś cieżk i cn o ty "  g ra ją  pp. 
A rkaw inów na, Ja rsz e w sk a , K osiń sk i, S iem aszko , 
.Jarszew sk i, Sobiesław , L eszczyński, S tan is ław  
sk i, M ielnicki, P u ch a lsk i, M iedniak.

R ozdano ro le  z In te resu jące j kom edyi X an- 
r e f a : „K siążę M ałżonek" i z tra g e d y i Z eyera
„L egenda  E ry n u " .

IV leonfereneya fachowa w sprawach nauki 
rysunku, odbędzie się  w so b o tę  d n ia  11 la teg o  
o godz. 6 w ieczór w II szko le  re a ln e j (ul. G ra 
niczna).

P. P ę k s z y c ,  dokończenie odczytn  p.  
„H is to ry a  m etod  n a u k i ry su n k u " . P. G r o s  
„W y cin an k i z papierów  kolorow ych Jako  rodzą, 
ćw iczeń (przy  o k azan iu  p rac uczniów ) D y s k u  
s y a.

Klub prawników i KoJo artystyczno-literackie
W czoraj odbyło się  doroczne zgrom adzenie „K lnbn  
praw ników  i K o ła  a r ty s ty c z n o -lite ra c k ie g o "  pod 
przew odnictw em  prezosa  D ra  A u g u sta  Sokołow ­
sk iego . S e k re ta rz , in sp e k to r  D o b rzań sk i, przed 
łożył sp raw ozdan ie  z czynności za rok  ubiegły , 
w k tó rym  T ow arzystw o u rządziło  6 odczytów  
żyw otn iejszych  k w esty ac h  społecznych, Iite rac  
k ich  1 akadem ię n a  cześc T o łsto ja , n a  k tóre, 
w ygłosili wstęDne przem ów ien ia p p . : A dam  Szy­
m a ń sk i i p rof M aryan Z dziechow ski. D alej u rzą ­
dzono cz te ry  zabaw y i w ielk i r a u t  w czasie uro
czystości G runw aldzkich . T ow arzystw o  liczy  o 
becnie 249 członków .

N a s tę p n ie  dokonano  w yborów  zarządu , 
sk ła d  k tó reg o  w e sz li: p rezes D r W ędkiew icz 
W ładysław , w ic e p re z e s i: D r S oko łow sk i A u g u s t 
i U rsel W ilhelm  ; członkow ie w y d z ia łu ; A sen to  
wicz T eodor, D r B eaupró  A ntoni, B ilińsk i M a­

ry an , D r B ylicki F ran c iszek , D r C ieszyńk i J a n , 
C hy liń sk i M ichał, D r D aw idow ski K arol, D o­
b rzań sk i Ju lia n , D r Fedorow icz T adeusz, F lech- 
n e r  H ago , K lem ensiew icz E dw ard , D r Ł achecki 
K azim ierz, M itu  liń sk i H en ryk , M ayzel M arcin, 
R ak o w sk i K onrad, D r R ozw adow ski Ja w e n a l, D r 
S m o larsk i K azim !erz, S tach iew icz P io tr , D r U jejsk i 
Czesław , W inkow sk i Józef, Ż u k  S karszew sk i 
T adensz.

Z Towarzystwa Wzajemnej Pomocy U. U. J.
W Krakowie k o m u n ik u ją  n a m : O fiarnością  spo 
leczeń stw  a po lsk iego , p racą  u siln ą  m łodzieży 
ak ad em ick ie j, od la t  45 is tn ie je  w K rakow ie 
„T ow arzystw o W zajem nej P om ocy uczniów  Uni­
w ersy  te in  Ja g ie llo ń sk ie g o " , na jw ięk sze  z is tn ie ­
ją cy c h  h u m a n ita rn y c h  T ow arzystw  akadem ick ich .
O p racy  naszej w śród kolegów , o ja k o śc i i ilości 
n iesionej im pom ocy m a te ry a ln e j św iadczą c o ro ­
cznie w ydaw ane sp raw ozdan ia .

C hcąc p rzyna jm n ie j w m ałej części sp łacić  
d łu g  wdzięczności, zac iągn ię ty  w zględem  sp o łe ­
czeńs tw a naszego , u tw or»y lism y w łon ie tego  
T ow arzystw a „K om isyę in fo rm ac y jn ą" , m ającą  
na celn przychodzić z pom ocą Publiczności w 
w yszuk iw an ia  je j  zdo lnych k o rep e ty to ró w  
w ernerów . Z d rog iej s tro n y  chcem y t ą  d ro g ą  
przy jść  w pom oc niezam ożnym  kolegom . M ając 
do rozpo rządzen ia  w ybitny  za s tę p  fachow ych sił 

pośród ko legów -akadem ików , je s te śm y  w m o­
żności zadow olić w szelk ie życzenia w tym  k ie ­
ru n k u . D osta rczam y  sp e c ja lis tó w  do każdego  
przedm iotu , obsadzam y  lekcye zgłoszone do n as , 
guw ernerk i, za jęc ia  b iurow e i t. d.

N a w szelk ie z a p y ta n ia  w tym  k ie ru n k u  o d ­
pow iadam y odw ro tn ie , życzenia za ła tw iam y  w 
p rzeciągu  4 dni. A d re s : K om isya in fo rm acy jna, 
Dom akadem ick i, K raków , ul. Jab ło n o w sk ich  
1. 1 0 .

Na kolonie wakacyjne seminarzystek u rz ą ­
dzan y  w p ią te k , dn ia  10 lu tego  o godz. 7 w ie­
czór w soli s ta re g o  t9 a tru  „D zienn ik  k a rn a w a ­
łow y1* m a zapew nione pow odzenie. O gólne za ­
ciekaw ien ie  budzi „ a r ty k n ł w stępny  * prof. F ra n ­
c iszka B y li.k ieg o . P re le g e n t, znany  z w ykw in­
tnego  hum oru  i dow cipu, oczekiw  any  zaw sze 
przez publiczność z gorączkowano zain tei esow a 
niem , ty m  razem  pornszy  najw ażn iejsze  sp raw y 
E uropy  w idziane z K rakuw a, dalej ro zp a trz y  
sp raw ę k an a tn  n a  G rzegórzkach  z p u n k tu  wi­
dzen ia  p o lity k i an g ie lsk io j, w kuńcu p rzedstaw i 
w n a leży tem  św ie tle  s tro n n ic tw a  w K rakow ie, 
ta k , j a k  je  rozum ieją  n a rody  eu rope jsk ie .

B ile ty  n a  sa lę  po 5, 3, 2 i 1 kor., n a  ga- 
le ryę po 2 i 1 k o i. nabyw ać m ożna dzia j we 
czw artek  od godziny 4 popo łudn ia do 7 w ie­
czór w lo k a lu  red a k cy i „Czasu*' (ul. św . "Tom a­
sza 1. 32), a w p ią te k  w ty ch  sam ych  godzi- 
ne.ch w k as ie  s ta re g o  te a tru .

Z k rnawału. B al rab c zań sk i n a leży  z t r a ­
d y c ji  do n a jśw ie tn ie jszy c h  zabaw  to  też  i w 
tym  ro k u  n ie  zaw iódł oczekiw ań. S a la  s ta re g o  
te a trn  w y p ełn iła  s ię  liczn ą  i doborow ą pub li­
cznością, ze w szy stk ich  k ó ł to w a rz y sk ic h  n a ­
szego m iasta . Żyw ioł w ojskow y był liczn ie r e ­
p rezen tow any , O prócz gospodyń pan i Janow ej 
FedorowiczoweJ i hr. K az im ier/ow ej L ubom irsk ie j, 
k tó re  ze zw y k łą  gorliw oś. ią  i zna jom ością  rze 
czy bal zo rgan izow ały  —  zw racały  u w ag ę  hr. 
A ndrzojow a P o to ck a , k tó r a  p ierw szy  raz  dw ie 
sw oje s ta rs z e  có rk i n a  bal w prow adziła  —  p. 
S tan is ław ow a Ł az arsk a , żona p rezesa  k o ła . p 
K az im ierzow i G ałeck a  żona szefa sek cy i w min. 
sk a rb u  i w. i. N ie b rak ło  ta k i*  p rzedstaw ic ie li 
innych  zaborów  — oraz m iejbcowych d z ien n i­
ków .

O koło godziny 11 -te j rozpoczęto  ta ń c e  po lo ­
nezem , n a  k tó reg o  czele postępow ał prof. D r 
.Jakubow ski z k s ię żn ą  K azim ierzow ą L nbom irską , 
dalej d e le g a t Fedorow icz z hr. P a n lin ą  Ledó- 
chow ską, p rez y d e n t Leo z p. Ja n o w ą  F edorow i- 
czow ą, prof. A sęntow icz z p. Leow ą, n r. My- 
cielsk i z p. A xentow iczow ą, Dr M urdzieńsk i z 
p. W łodkow ą, d y re k to r  F ra n c isz ek  P asy k o w sk i 

p. M urdzieńską , M ichał h r. T yszkiew icz z p. 
B orzęcką, k s ią ż ę  Czet W ertyński z p. Boezarow ą 

p. A lek san d e r M ańkow ski z p. Ł azarsk ą .
Z kolei n a s tą p ił w alc i k ad ry l, do k tó reg o  

s ta n ę ło  około 110 par. B ardzo efek tow ne i o ry ­
g ina lne  op racow anie  o s ta tn ie j figu ry  ^jednało  
n iezm ordow anem u aranżerow i p an u  Dr. K. D a­
w idow skiem u ogólne nztianie.

Z sali sądowej (O nałogow ą k radzież). P rzed  
sądem  p r z y c ię ty c h  s ta n ę ła  dzisia j w tośc ianka 
M arya Z ia rk o  rodem  z B ronow ie w ielk ich . W 
dniu 13 g ru d n ia  ub. r. p rzy sz ła  obw in iona do 
sk lep u  B e s te ra  rzekom o, aby kup ić  su k n ię . W 
czasie ta rg o w a n ia  to w aru  Z ia rk o w a  sk ra d ła  
su k n ię  w arto śc i 9 kor. i o k ry ła  j ą  w koszyku , 
poczem  nie kup iw szy  nic, ze sk lep u  wyszła. 
B js te r  k rad z ież  p ozna ł i dał znać do policyi, 
k tó ra  w nocy za raz  obw in ioną aresztow ała* i 
sn k n ię  u nioj zna laz ła . P onad to  znaleziono  u 
niej je szcze  d ra g ą  sa k n ię , ch u s tec zk ę  i dwa 
k aw ałk i perka lu . O bw iniona tto m aczy .a  się, żo 
by ła  p ija o a  i n ie  wie, czy ta rg o w a ła  s a k n ię  n 
B este ra , czy nie. R esz tę  rzeczy k o p iła  od osób 
n ieznanych  je j.

N a rozprąw ie  oskarżam  \ z płaczem  p rz y ­
zn a je  się  do w iny i prosi, aby je j nie k a ran o .

P rzysięg li za tw ie rdz ili p y ta n ia  w k ie ru n k u  
k rad z ież ; i nałogow ego je j n p raw ian ia , poczem  
try b a n s ł  t k a z a ł obw in ioną nu 2 l a t a  c i ę ż ­
k i e g o  w i ę z i e n i a  z postem  co 14 dni.

R ozpraw ie przew odniczy ł r  Popiel, o sk a rż a ł 
prok . R o s ta f iń sk i, b ron ił D r Ł achecki.

W Polskim Związku Niowistł Kałol. (Palne Spisk 
I. p.) wygłOBi w sobotę dn. 11 b. m. o godz 4 popoł 
Dr August Kwaśnicki pogadankę p. t. „Echa wspom- 
nień i wrażeń z przed pół wieku“. Geście mile wi­
dziani.

Zabawa w „Sokolo". Komitet zawiadamia szan 
członków „Sokoła", którzy w braku dokładneyh adre- 
bów nie otrzymali zaproszeń n a  „Zabawę kostyumową" 
na 11 lutego, aby raczyli zgłosić swe adresy jaknaj- 
rycblej do kancelaryi „Sokoła".

Tańce prowadzić będzie p. Zdzisław Gruszczyński 
z pomocą kilku członków „Sokoła".

Stylowy gabinet urządzi dla Pań D r Kajetar Du­
dziak, właściciel zakładu tapicersko-dekoracyjnego

Śrnlort omigranłs sft dworou kolsjanvm. Wczoraj 
o goaz. 5 wieczorem zawezwano karr„k ę  Pogotowia 
na dworzec kolejowy, gdzie zasłabł z Ameryki , ewien 
wi-śaiak-emigr.int.Y Nim jednak karetka nadjechała 
człowiek ów zmarł, a lekarz dyżurny Btwierdzić mógł 
już tylko śmierć na udar mózgowy.

Pogoda. D nia 8 -go  lu te g a  te rm o m etr  
doszedł od — f l l  do — 3 '5  C., b a ro m e tr  podno 
sił się.

D nia 9 la teg o  o godzin ie 7-m ej rano  
s ta n  b a ro m e tru  7 5 1 3  m m , te rm o m etru  —10’0

Kronika zamiejscowa.
Nowy gmach Kasy Oszczędności w Bochni.

W ub ieg łą  sobo tę  dokonał X A ndrzej B ilińsk i 
pośw ięcenia now ego gm achu  m ie jsk ie j K asy 
O szczędności w Bochni. W  czas ie  u roczystośc i, 
w k tó re j wzięli udz ia ł liczni p rzed staw ic ie le  
m ie jsk ich  in sty tnoy i, sk re ś lił b u rm is trz  D r M aus 
w dłnższem  przem ów ien ia h is to ry ę  K asy  od r. 
1870, nasLępnie p rzem aw iali D r Popiel, D r Za 
k rzew sk ^  X. B ilińsk i i p. A d o la r O sso lińsk i, 
cz łonek  w ydziału  Zw iąż* a g a licy jsk ich  K as 
Oszczędności.

P odczas posiedzen ia  W ydziałn  K asy , k tó re  
się  bezpośrednio  po pośw ięcenia odbyło, s ta ro s ta  
Ż e l e  s k i ,  ja k o  kom isarz  rządow y, życzy! Z a ­
rządow i K asy  dalszego  pom yślnego  rozw ojn . N a 
w niosek  D ra  K i e r  n i k  a uchw alono  p rzeznaczyć 
10-000 koron  na bndow ę D orna d la  nbogich.

Now y gm ach K asy, zbndow any przez a rc h i­
te k tó w  pp. M acndzińsk iego  i F ed o rsk ieg o , przed  
s ta w ia  się  okazale . P rócz b iu r  kasow ych  i sa li 
posiedzeń, mibści w ielką  sa lę  balow ą i sa lo n y  
K asy n a  m iejsk iego . Z uznan iem  należy  podn ieść  
za słu g i R ady m iejsk iej około w y staw ien ia  teg o  
gm achu , k tó re g o  p o trze b a  daw ała  się  odczuw ać 
od d łnższego czasu .

P ierw szy  bal w now ym  gm achn  odbędzie się  
d n ia  11 b. m n a  dochód B nrsy  g im nazya lne j. 
Bal zapow iada się  w span iale .

Jubileusz dyr. Andrzeja Lelewicza. D ow ia­
duj in y  się, żo obecny  d y re k to r  te a tr n  p o lsk ie ­
go w P oznaniu , p. A n d r z e j  L e i  e w i c  z, u lu ­
bieniec pub liczności lw ow skiej, k ra k o w sk ie j, 
św ięci dn ia 22 l n t e g o  b. r. 3 0 -le tn i ju b ileu sz  
p racy  na scenie.

S połeczeństw o W ielkopo lsk ie  p rzygo tow u je  
się  do u ro czy steg o  obchodn te g o  jn b ilen szn , 
cncąc przy  te j  sposobności złożyć d y rek to ro w i 
sw ego je d y n eg o  po lsk iego  te a t r n  hołd w u zn a­
n iu  je g o  a r ty s ty c z n y c h  i ob y w ate lsk ich  zasług . 
Z apow iedziany  j e s t  liczny  z jazd  gości, a kom i­
t e t  o b y w ate lsk i w po łączen iu  z a r ty s ty cz n y m  
d o k ła d a  s ta ra ń , by u roczysto ść  t a  w ypad ła  n a j ­
o kaza le j.

Z powodu zawiei śnieżnych rn ch  kolejow y 
n leg ł znr.cznym  opóźnieniom . N a w ielu  lin iach  
zasp y  śn ieżn e  nniem ożliw iaj'ą  k o m n n ik acy ę . 
W szy s tk ie  pociąg i lw ow sk ie są  spóźn ione o 
p rzeszło  dw ie godziny. N a p rz e s trz e n i k o le jk i 
K ra k ó w — K ocm yrzów  z pow oda zasp y  koło  
B ieńczyc rn ch  m usi być za trz y m a n y  n a  2 do 
3 dni.

Ze s tro n y  W iedn ia  pociąg i nadchodzą  n o r­
m alnie.

Omal nie wypadek. Z okolicy  Kęt. p iszą  
n a m : O m al n ie  przyszło  do w ypadku  n a  k o l e i  
we wsi B ulow ice n a  lin ii ko le jow ej A ndrychów - 
K ęty . P ociąg  ja d ą c y  z A ndrychow a, n a jec h a ł n a  
wóz w łośc iańsk i, p o g rn ch o ta t p rze d n ią  część 
wozu i zab ił ko n ia . W praw dzie w innym  wy- 
p ad k n  był w oźnica, a to li do zde rzen ia  n ie  przy- 
szłoby, gdyby  przy  ko le i zna jdow ała  się  zapora.

M eżeby w ł a d z e  k o l e j o w e  (ko le j P ó łnocna) 
za o p a trz y ły  zarów no  te n  gościniec, ja k  i inne 
w K ętach  w ta k  bardzo po trzeb n e  zapory .

„Cześć Szopenowi'*. P rezes „ L u tn i"  w To- 
rn n in , sk a z a n y  z o s ta ł n a  3 m a re k  g rzyw ny  i  

k o sz ty  p rocesu  za  to , że n a  obchodzie Szopę 
now skim , k iedy  po lieya z a k a z a ła  w ygłoszenie 
odczytu , on, w stąp iw szy  n a  e s tra d ę , w zniósł 
o k r z y k : ‘„C ześć S zopenow i"!

Repertair t e i t r s  *■? I r
Czwartek. „Panna głupia".
Piątek. „NobleBse o b lig e" .
Sobota. „Ścieżki cnoty" (nowość). 
N iedśela popoł. „Pan de Pourceaugnac", 

kurs“-
Niedziela wieczór. „Ścieżki cnoty". 
Poniedziałek. „Paweł I."

„Kon-

Repertnar teatrn Indowego w Kralowie.
Czwartek „Krowoderskie zuchy".
Piątek. „Krowoderskie zuchy".
Sobota. „Zdrowi i pokaleczeni" benefis pp. Czar­

nowskiego i Dębowicza.

Pojedynek parlamentarny. Z pow oda ostreg o
s ta rc ia  w czasie  d y sk u sy i p a r la m e n ta rn e j w Izbie 
posłów , sy o n is ta  M ah lrr  w ysła ł w szeehniem cow i 
M alikow i sek u n d an tó w . M alik  n ie  p rzy ją ł se 
k u n d an tó w , gdyż z żydem  bić s ię  n ie  m oże. P o ­
n iew aż p. M ahler należy  do „b u rsz en sz a fln " , 
bić się  m usi, w ięc oczek iw ane s ą  d alsze  n a ­
s tę p s tw a  te j afery .

Niefortunny popis. Pew ien  4 0 -le tn i ro b o tn ik  
w M ariaze ll nazw isk iem  B a d e r zabaw ia ł sw oich 
ko legów  B ztuką p o ły k a n ia  w idelca. P ró b y  tego  
rodza ju , p o leg a jące  n a  w prow adzan iu  w idelca 
do u s t  i przew odu pokarm ow ego  u d aw a ły  m u 
się  n ie raz , le sz  w dn in  26 g ru d n ia  ub. r. w i­
d elec z o s ta ł n ap ra w d ę  przez n iego p o łk n ię ty  
L ek a rze  D r Gold i D r P lasch k e , do k tó ry c h  
udał się  o pom oc lek arsK ą  m usieli dokonać 
o peracy i i w ydobyli z żo łąd k a  n ie fo rtu n n eg o  
„p o ły k acza"  w idelec 20- cen ty m e tro w e j długości, 
ca łk iem  poczern ia ły  pod w pływ em  kw asów  żo­
łądkow ych . B ader w yzdrow iał po ciężk iej o p e­
racy i, j a k ą  p rzeby ł i p raw dopodobn ie  m usi być 
z rażony  do sz tu k i p o ły k a n ia  widelców.

Katastrofa kolejowa.
J a k  w czoraj donosiliśm y, we środę  r a d  r a ­

nem  przyszło  n a  p rzes trzen i ko le jow ej m iędzy 
R opczycam i a D ębicą do zde rzen ia  pociągu  po 
sp iesznego  z pociągiem  tow arow ym . W  k a t a ­
s tro fie  z g i n ę ł a  j e d n a  o f i a r a  w osobie 
k o n d u k to ra  pociągu  tow arow ego  F ra n c isz k a  
P a t y k a  K ilka osób doznało w strząsu  n e rw o ­
wego, rannych , z w yjątk iem , le k k o  sk a lec zo n e ­
go w ręk ę  p row adzącego  pociąg  L udw ika Pin- 
delsk iego , niem i..

Przebieg wypadku.
P o c ią g  posp ieszny  N r 2, w yjeżdżający  ze 

Lwowa o godzinie 1 1 4 5  w nocy, p rzyby ł na 
s ta c y ę  R zeszów  z k ilk u n asto m in u to w em  opó­
źn ien iem . W  Rzeszow ie, celem  un ik n ięc ia  d a l­
szej zw łoki w jeździe , dołączono do n iego dru  
g ą  lokom otyw ę, w noc k ry ty c z n ą  bowiem  sza­
la ła  w i e l k a  z a m i e ć  ś n i e ż n a ,  u tru d n ia ją ­
ca służb ie kolejow ej sy tu acy ę , gdyż św ie tln e  
sy g n a ły  ko le jow e były albo zab ite  śn ieg iem  —  
albo w śród zam ieci trn d n o  je  było rozróżnić.

Pociąg tow arow y Ni 290  wychodzi z R o p ­
czyc pół godziny  przed  nadejśc iem  pociąga po ­
sp iesznego  i p rzybyw a o godz. 4 5 5  ran o  do 
D ębicy, gdzie czek a  n a  jeg o  p rzy jazd . W  noc 
k ry ty c z n ą  pociąg  tow arow y z o s ta ł w yekspedyo- 
w any  o zw ykłej porze z Ropczyc, je d n a k ż e  z 
n iew yjaśn ionej do ty ch czas p rzyczyny , a w edle 
w szelk iego  p raw dopodob ieństw a z pow oda n a ­
d er s ilne j zaw iei, n ie  zdążył w p rzep isanym  
czasie  do D ębicy. T o też w chw ili, gdy  p rz e je ­
żdżał obok  Dudki ko le jow ej N r 93, w pad ł nań  
pociąg  posp ieszny , ja d ąc y  ca łą  s iłą  p a ry  dw óch 
ciężkich  lokom otyw  rów nież w s tro n ę  Dębiey.

S k u tk i zderzen ia  by ły  fa ta ln e . W  jednej 
chw ili sp ię trzy ł się  o lbrzym i s to s  pod ru zg o ta - 
n y ch  wozów tow arow ych , przyczem  dziw nym  
tra fem  o s ta tn i wóz pociągc tow arow ego  zo s ta ł 
ty lk o  nieco uszkodzony. —  C ała  s iła  zderzen ia  
sk o n c en tro w a ła  się  n a  cz te ry  p rz e d o s ta tn ie  w a­
gony, z k tó ry ch  pozosta ły  n a  m iejscu  ty lko  
re sz tk i.  D alsze trz y  wozy k u  przodow i pociąga 
tow arow ego  u leg ły  ty lk o  częściow em u u sz k o ­
dzen iu  i w ykoleiw szy  się, p o p rzew raca ły  się  na 
to r. R e sz ta  p ociąga w sk u te k  og rem nego  n a p a ­
ru  i w strzą śn ie n ia  ro zerw ała  się, a le  wozy 
odniosły  ty lk o  n ieznaczne u szkodzen ia . L oko­
m otyw a pociągu  tow arow ego  p o zo sta ła  n ie n a ­
ru szona , ja k  rów nież i wóz służbow y.

P ociąg  posp ieszny , prócz le k k ieg o  u szk o d ze­
n ia  p ierw szej lokom otyw y nie doznał żadnyck  
w iększych szkód  -— publiczność, ja d ą c e  nim , 
n aw e t w pierw szej chw ili nie rozum iała  p rz y ­
czyny n ag łeg u  z a trzy m a n ia  się  pociągn n a  lin ii.

Komisya.

O godz. 8 ran o  w yjechał z K rak o w a n a  m ie j­
sce w ypadku  d y ro k to r  ko le i państw ow ej, ra d c a  
dw oru Z b o r o w s k i ,  g en e ra ln y  in sp e k to r  K n n z .  
o raz D r H o ł y ń s k i ,  k tó rz y  przeprow adzili na 
m iejscu  ś le d z tw o .—  K t o  p o n o s i  w i n ę  w y ­
p a d k u ,  n a  r a z i e  n i e  w i a d o m o .  B udn ik  
tłom aczy  się, że sem afo r był u staw io n y  n a  „ s tó j“ , 
czem u znów  zap rzecza  m a szy n is ta  pociągu  p o ­
śp iesznego , k tó ry  tw ierdz i, że z powodu zadym ki 
śn ieżnej n ie  w idział żadnego  sy g n a łu , a  dopiero  
n a  50 meti'ówr zobaczył p rzed  sobą  ją d ą c y  po­
c iąg  tow arow y. N ie pom ogło w ów czas ju ż  ani 
a u to m aty cz n e  z a trzy m a n ie  pędzącego  z szybko­
śc ią  70 k im . n a  godzinę pociąga , ani te ż  p u sz ­
czenie k o n trp a ry  obydw a lokom otyw . —  W edle 
w szelk iego  p raw popodob ieństw a d o  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  z o s t a n i e  p o c i ą g n i ę t y  b o ­
d n i  k , k tó ry  ze w zględu n a  p: n u ją e ą  n iep o g o ­
dę w m yśl przepisów  in s tru k c y i był obow iązany, 
prócz u s ta w ien ia  s y g n a ł n  „ s t ó j " ,  do podło­
żen ia  n a  szynach  t. zw. sp łonek , czyfi s trz e la ­
ją cy c h  kapsli, k tó ry ch  w ybucłi byłby d la m a­
sz y n is ty  znak iem  o s trze g a jąc y m  do za trzy m a n ia  
pociągu. Tego je d n a k  b u d n ik  n ie  zrobił.

Zmarli. F ra n c isz ek  B r o s z k i e w i c z ,  oby- 
w; te l m. Ł ań cu ta , zm arł w czoraj, p rzeżyw szy la t  
77. Z m arły  był ojcem  n ad k o m isa rz a  policyi, D ra  
Jó z efa  B roszk iew icza .

C., w ia t r :  zacbodnio-północno  zachodni.

Kronlczka karnawałowa.
D nia 11 lu tego  B a l  o f i e y a n t e k  r z ą d o -  

w y c b  w sa li S ask ie j.
D n ia  11 lu te g o  B a l  w ete ran ó w  w ojskow ych 

w sa li S trze leck ie j.
D nia 11 la te g o  P i k n i k  m edyków  w Tow. 

le k arsk ie m .
D nia 11 lu teg o  B a l  „ E m p i r e "  w S ta  

rym  T ea trze .
D nia 12 ln tego  B a l  u r z ę d n i c z e k  p o c z ­

t o w y c h  w sa li pocztow ców , ul. Lubicz.
D nia 15 lu teg o  B a l  n a  ko lon ie w akacy jne  

w S ta ry m  T ea trze .
D nia 18 lu togo  B a l  m a s k o w o - k o s t y u -  

m o w y w K lubie pocztow ym  (ul. Lubicz).
D niu  18 lu teg o  P i k n i k  r o l n i k ó w  w 

S ta ry m  T ea trze .
D nia  19 lu te g o  B a l  K ota m ieszczańsk iego  

w sa li S ta reg o  T ea tru .
D nia 20 lu te g o  Tow. w alk i z g ru ź licą  w S ta ­

rym  T eatrze .
D nia  25 lu teg o  B a l  k u p i e c k i  w S tarym  

T eatrze .
D nia  25 lu teg o  B a l  „G w iazdy" w „Sokole** 

k rakow sk im .
D nia 26 lu tego  R e d u t a  p r a s y  w S ta ry m  

T eatrze .

Powszechne wykłady uniwersyteckie
(w auli I. szkoły realnej, ul. Studencka — 6 wiecz).

W  piątek dnia 10 bm .: doc. Uniw. Dr Lńdnmir 
Sawicki: W zrost i upadek wielkich miast na tle geo 
graficznem (3 wykłady].

c r s s & u

*% {Pt

Za artykiiłf w> v
-r..=jY iarfn

a Si.t

MŁODE MATKI
nie powinny tak. znakomitego 
środka wzmacniającego" jak  E 
mulsya Scotta pozostawiać p.n 
boku. Posiadająca wyższa sdę 
działania, aniżeli z wy kiły t ran 
wątrobiany, łączy w sobie Em. 1 
sya Scotta przyjemny, śm ietan­
kowy sm ak z nad wyczajnie 
lekką straw nością, k lóra was 
przyjemnie ździwi i z pewnością 
zadowolili. I dziecko również od­
nosi korzyść i dlatego to aku ­
szerki polecają.

Prawdziwa ty l­
ko z tym zna­
kiem — rybaka

— oznaczają r  a jg o rę c e j m ł j J y m  i n t o k u n  
CyScotta° 7 w każdym czasie, czy to przed, 

 ̂ czy też po rozwiązaniu.

Emulsyę Scotta

Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 hal. 

Do nabycie we wszystkich aptekach.



Btr. 4. GŁOS NARODO % dnia 10 Lutego 1910. N i  'ii

Zakład a r ty s ty c z n o -  
kamieniars. i budowl.

naprzeciw cm entaiza 
w Krakowie, posiada 
w ie lk i  w y b ó r  go to ­
wych pomników z pia­
skowca, granitu  i mar­
muru. Podejmuje się 

wykonania grobów w miejscu 
prowincyi. — Telefon 759.

Praktykant zamiejscowy
potrzebny do Handlu Jakóba Piekły w 

Podgórzu.

ggdnerm na próba przakona każdage 
a jakości.

1 flaszka Graves Karon 250
1 „ „ supa „ 3 —
1 „ St. Estephe czerw. „ 3-—

P O L E C A

Wojciech Olszowski
m  K r a k a n ie ,  IH a ly  R y n ek .

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/0 rab.

Wyborna HERBATA proszkowa
»/4 funta 70 halerzy 
Podgórzu.

handlu J. Piakty w
138 10 3

M ILIO N Y  
Pań i Panów

używają

Feeoliny

W Krakowie, ul. Kanonicza

JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

Zapytajcie się swega lekarza, ozy 
„ F e e o l l n a “  ais jęat asjlsp- 
vym kosmetykiem na skóra, włssy 
I zębyf Najbardziej alsczysta twarz 
I aajbrzydsaa ręce nabierają n a ­
tychm iast arystokratycznej dali- 
katuości 1 tofm y przez używanie 
,,F e e o l i n y " .  „ F c r o l l u * "
jest mydłem  z 42-c l  hajSailąche- 
t  niej szych i  najfiwigższyćff ąjot. 
czyni cerę piękną i o “ ~
delikatnemi i biatemi. b'oo! 
zarazem najlepszym środkiem 
aletowym do codziennego użytku 
Kto używa Feeoliny pozoatajfó Za­

wsze piękny i młody.

zadowołóńyi 
3 kawałki 2.30 K„ 6 
12 azt. K. 7, =  Wysyła:

N a c h f .  W iad n ń  
B . Mariafeilfaratr. 40.

W Krakswła Haaak I Sp. Oregierja 
ulica Szewska 6, ftelm I Se. Llala 
A Z i z i a ł a w  Kaaorawai 
ryaóaka 33. Zepatk I Sy. 
daetaó meóna w  wighi skład wab, 
aptekcok i drsgaejywuŁ MsnarckU.

Za r z ą d  p a s i e k i  A n t .  K r a t f i d k t e -  fo w  J e z i e r z a n a e b  ad Borszczów 
wysyła w 5-kilowych blaazankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 9 0 h . i  wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. W ysyła również miody pitne wy 
azczególnione na kilku wystawach, tak  sto 
Iowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak 
Wiśniak, Wlnogronink, Ożyniak i t. d. w 
B c;okilowycbblaszankach, wszystko opłat 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor

70 h. cenniki na żądanie franko.

!! Masło potaniało !!
NOWO OTWORZONA MLECZARNIA 

przy ulicy Goiębiej L. 3.

M. DOBRZAŃSKIEJ
poleca mleko słodkie, kwaśnie i śmie 
tankę ze dworu’pierwszej jakości i sma 
ku po cenach przystępnych, na żądanie 
zdostawą do domów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajowe i zagra­
niczne. Świeże jaja. Masło deserowe 
kuchenne pierwszej jadości. 2008

Nakładem Wydawmcn chrześcijaiwk i-so- 
cyalnego pisma ludowego „POSTĘP"

Juz wyszła 
odbitka z .Głosu Narodu* p. t . :

P r o g r a m  z ^ d s t u s t e i
(czyli w jaki sposób żydzi chcą ujarzmić 

chrześcijan), 
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
itę  do swych w spółw yznaw ców  we Lwowie, 
a  rozwijający z niesłychaną Ezczerośeią plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzemplarza wynosi t y l k o  6 hal, 
Z opłatą pocztową 10 hal. Przy zamówienie 
najmniej 10 egzem plarzy  cena wraz z opłatą 

pocztową wynosi 60 hal.

Z. „Pr o mm PolsHisgo stronnictwa 
chrzsściiańsIu-socpinBp". (str. so>

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztowi 
30 hal.

Do nabycia w Adminlsracyi „Głosu Narodu".

N a s t a ł  
J e s t  

i  p r z e j d z i e

R e s t a u r a t o r z y !  j|
Karnawał,
łez w ja d ło d a jn i,

Orkiestrlen Fiichsa
zawsze będzie

KOPALNIA IŁOM!
Go lo jest

■mm
ARTYST,-KAMIENIARSKI

B M  TREMBECKICH
» Hrahowiii. Hafcowic&a 1.7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
w s z e k lh  robót w zakreaten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o  w c ó w i  p o m ­
n i k ó w  tak  w miejscu, jak  

na prowincyi. Poleca wielki wybór go­
towych pomników piaskewych, marmuru 

i granitu.

Ą parat zastępują  y o r 
k iestrę , śpiew , deklam a- 
cyę, kuplety, operę, ope­
retkę, k ab are t i te a tr .

P r o s z ę  z a ż ą d & c ^ h r o s z u r k i

C o  t o  i e s t  F U C H S A  O R K i E S T R S O N ?
[ g r a t i s  i ;  f r a n c a .

! !  Z a s t ę p c y  poszukiwani I!
S o l i d n y m  f i r m o m  otwiera się  skład y.

1) Nabywa m ajątki ziem skie i gospodarstw a w łościań­
skie  celem odsprzedawania ich członkom Stow. w całości lub częściowo

2) Ułatwia członkom  swoim parcelacyę i sp rzed aż m a­
jątków  ziem skich.

3) R egu luje  m ajątkow e stosunki członków i dostarcza k re ­
dytu na kupno gruntów.

4) Przyjm u je w kładki oszczędności i na rachunek bieżący począw­
szy od 50 K. i opłaca od złożonych pieniędzy 5%  zpółrocznem oprocentowaniem.

O d kapitałów  złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye 
opłaca Bank procent wyższy a n iżeli 5  Od Sta, a to stosownie do umowy 
z Dyrekcyę. Treść umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie.

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach 
zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a 
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków  
Pocztowej Kasy Oszczędności.

Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banwu ograniczona 
jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej.

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
nie tylko w biurach w Łańcucie*- ale również w Filii swojej we Lwowie 
przy ul. Batorego 1. 32, I p. 170 6 1

V e c f i ! f i f i i M n  E H i t t a i e i d a
Dyrektor: F rc tf. flu H a lz ł .  Królestwo Saskie.

W yższy Z ak ład  naukow y d la  w yksz ta łcen ia  w  e lek tro tech n ice  1 bu ­
dow ie m aszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — L ab o ra to ry a  e lek tro techn iczne  1 m aszynow e. W a rsz ta ty  
fab ryczno-naukow e. — W roku szkolnym 36 było kształcących się 3610.

Programy etc. udziela Sekretaryat. 26133 1

Poszukuję
h n y s U s j  d z i e r ż a wy  i o l war ku
100 do 150 mórg. — blizko kolei i dużych 
miast. — Zgłoszenia: Zastępstwo dzienni­
ków, Kęty ul, Kościuszki 544. 205 1

S z c z e p y  o w o c o w e -
Już c z a s  za m a w iać !  9 i

Jabłonie, grusze, śliwki, czereśnie, wiśnie, 
2, 3, 4-letnie 1 sztuka 50,60 i 80 ba). Agrest, 
porzeczki, inuliny, szpaiagi, truskawki, po­
ziomki, brzoskwin e, morele, drzewa ozdobne, 

krzewy itp.
CENNIKI wysyłam darmo i opłatnie!

E. Ukianski, Kraków.u,w. j3cucł: tM jłiTjtiirj'.

15 S. dziennie
może każdy trwale i bez trudu zarobić, kto 
poszle swój adres na kartce koresp. do | 
firmy Schaechter, Wien; lC4/XVI/2 Fost.fack.

N e r w o w i
chorzy na żołądek, serce, płuca, oraz ci, którzy 
cierpią na bezsenność, uczucie trwogi, zawroty, 
drzączkę, epilepsyę, powinni pić codziennie

RosetTa „Teon“
(herbata posilająca i odżywcza) 

l  pudełko K. 2‘30, 6 pudełek K. 6'60, 12 pu­
dełek K. I I -— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry frankc. Za pobraniem 50 hal, więcej. 
Aptekarz Phil. Rosen, Sitzendof 85/9 koło 
Wiednia, Dolna Austrya. 28 0

Zegary uleźoioe
do kościołów, ratuszów, zamków, 

szkół — wyrabia 122110 1
R yszard  Lieblng

zaprzysiężony rzeczoznawca c. k. Sądu 
handl. w Wiedniu, Wien XUI/10, Spei- 

singerstrasse 66.
Urzędom parafialnym oraz władzom 
kościelnym, dostarczam także na czę- 
ciowe spłaty. Kosztorysy bezpłatnie. 

Reparacye zegarów wieżowych.

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu"
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

a raty!
N nąjnowszej konstrukcyi, ule­

pszone Slngera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

. Pawłowski, w Krakowi!,
R ynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw , i Centrali Zakupu 

dla ofioerów i urzędników.
Cenniki z lluatraoyą maszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. ik .  austro-wąg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Slngera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w W ittenbergu, p ru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to  ta  firma niemiecka którą „Straż Polska" 

zaliczyła do bojkot n

Samoctynm zaopatrywani! 
się w  wodę
z głęboko polożo- 
nycbzrJdęl buduje; 
Najwfckszy i naj­
starszy słowiański 

zakład
A nt. ŁUNZ
M M rfe&S

O d 1 k o ro n y
S u k i e n k i  d z i e c i n n e

Od 4 koron

S u k n i e  d a m s k i e
przyjmuje się do roboty : u lica G rodzka 1S j 

III p. front.

B iS irF u c ts t Praga. I i Psychologia obecnego
, ś  “  . S e j  * - — ■ * -

Broń myśliwska

3
aC2

ProsgejLty ttratia i franca.

doskonale ostrzelana w najlepszym j  ga-1 
tunku dostarcza c. i k. Dostawca Dworu

HANNS KONRAD
B riii Nr. 3551 (Czechy). 

Dubeltówka L ankastrów ka z lufami sta- 
lowemi z łożyskiem wykładanem srebrem, 
okiągłyrn szaftem, pistoletowem  ujęciem 
Kai. 16 K. 38 hal. K. 48-—, 55-—, 62-—, 
75-— i wyżej. Dubeltówki Hammerleski, 
sam onaciągające się, bez kurków, z po­
trójnym zamknięciem (Greener) z zamkiem 
bezpieczeństwa K. 112-—. Największy wy­
bór broni myśliwskiej i rewolwerów meżna 
znaUść w moim Katalogu głównym, który 

wysyłam każdem u darmo i opłatnie.

Podagra 1 reumatyzm
eczy zdumiewająco skutecznie wypróbowany 
na najsłynniejszych klinikach uniw ersyteckich 
i przez lekarzy jak  najlepiej zalecany, za­
wierający karbonat i silikatow ąsólkąpielow ą

„ S H N H S a L "
Do nabycia w aptekach, drogueryach 1 skła­

dach opatrunków chirurg, po 50 hal. 
Skład główny apt. „pod Białym Oqłem* 

w Krakawie Linia A-B. Nr. 45.

Gościec i newralgia. 196

UteSiwera
Kneippcwiką

napisał POLONUS.
po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. r iO ) w  

, tudzież we wszystkich księgarniach-

Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki,
Nabywać można 
Administracyi „Głosu Narodu"

Najwyższe odznaczenia:

Wiedeń 1880, Monachium 1888, Chi c ago  1893,
Drezno 1906, Norymberga ‘l l R g  1896 i 1906.

P a r y ż  1900,

n e w o l w e r

najstaranniej ostrzelany, opatrzony państw, 
stemplem strzelniczym, w najlepszym g a­
tunku i nadzwyczaj porządnie wykończony, 
z gwarancyą za nienaganne funkeyono- 

wanie dostarcza c. i k. Dost. Dworu 
U A M IC  k flllD A n  w Briiz Nr. 3549.HANNo KUNnAU (Czechy).
2?: Rewolwer K. 5 50, 6 50, 7‘50, 8 50. 
Główny katalog  zawierający 3000 rycin, 
ńa życzenre darmo i opłatnie. W ysyłka 
za pobr. Żadnego ryzyka! W ymiana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy. 1463 10 1

poszukuje lekcyi. Łaskawe zgłoszenia listo­
wnie Stanisław R itter dla J. Kraków-Zwie 
rzyniec ul. Lelewela 22. 199 3 1

piją codziennie  
m iliony ludzi dla 
jej niedoścignio­
nych zalet. Je­
dynie prawdziwa 
kaw a dom ow a! 
Tan ia  i zdrow a I

Roboty kościelne Z marmuru Z n a jw sp an ia lszy ch  g a tu n k ó w  k ra jo w y ch  ja k
i zag ran iczn y ch  d o s ta rc z a ją :

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Kallein.
(Marmorwerke in Oberalm bei Hallein).

Ołtarze, ambony, balaski, mensy, rohoty rzeźbiarsko-'kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak  również

słynne

Oberalmskia mozaikowe, marmurowe płyty na psadzkl
tak  do k o śc io łó w  jak  i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce.

O naszej działalności świadczą uznania z katedry w Salzburgu, Linzu, Ołomuńcu, 
Ftinfkirchen i przeszło stu innych kościołów.

Kosztorysy i wzory darmo i opłatuie. b h h m b h h b

N I K T  N I E  C I E R P I
BB chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia I t. d., a jednak są 0 1

H jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, —-
przez lekarzy zalecany środek J

znak ochronny słowny dla 
(Mentholo sailcylowego eks­
trak tu  kasztanowego. --=CO N TR H EU M AN

do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia u c z u la  świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach;

=—  1 TUBKA i  KORONĘ. =====
WYRÓB I SKŁAD 8ŁÓ-

Uestrreichische FamiKen & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z prznsyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń n a  Austt -Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga;-iach lub wprost w Ad­

ministracyi w Wiedniu I„ Dominikanerbastei 10.

G łów na  w yg rana
25.000 Kor.

W APTECE B. FRAGNERA C. K DOSTAWCY DWO­
RU, PRAGA-UI. Nr 203.

nadesłaniu z góry K. 1*50 1 tuba 
5-— 5 tub 
9 — 10 tub

Baczność na nazwę preparatu  i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach. 
W  Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewski.

Loterya obejmuje 6 1 0 7  wygranych
w ogólnej sumie 7O.CO0 koron. Losy po 1 koronie 
nabywać możnn w Głćwaej trafice, w Gł. poczcie 
u porfyera, lnb też wprost w Dyr. Loteryi w Pradze 
II., Vaclav. nam. 42. Komisy o nerzy zechcą się zgło- 

szać pod powyższym adresem.

.,1 -J ZAŁOŻONA W ROKU 1841. —
K r a k ó w ,  ulica Sławkowska Nr. 26.
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